
a   CZWARTEK, 6 LISTOPADA 2025   a   Nr 258 (29177)   a   cena 4,40 zł (W TYM 8% VAT)      NR ISSN 0137-9097   NR INDEKSU 350-109

FO
T.

 A
KP

A,
 JA

CE
K 

ZE
M

ŁA
, K

RZ
YS

ZT
O

F 
SZ

YM
CZ

AK
,, 

GR
ZE

GO
RZ

 G
AŁ

AS
IŃ

SK
I, 

PO
LI

CJ
A

TENISISTKA WCALE NIE 
CHCE ZOSTAĆ W POLSCE 

a Iga Świątek  
o swoim wymarzonym  
miejscu do życia  STR. 13

PROCEDURA   
TRWA AŻ DWA LATA! STR. 4

CI ZZA BIURKA, 
WIEDZĄ LEPIEJ 
NIŻ ŁODZIANIE? 
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DZIUPLA  
Z CZĘŚCIAMI 

STR. 2

KATARZYNA PÓJDZIE   
NA ZŁOM PO ROKU  

STANIA W BEZRUCHU? STR. 3

Władze Łodzi przedstawiły plany 
remontów dróg na Teofilowie STR. 4

DUŻE EMOCJE NA SPOTKANIU  
WICEPREZYDENTA PIOTROWSKIEGO 
Z MIESZKAŃCAMI TEOFILOWA

W spotkaniu wzięło udział ponad sto osób.

MEDALE ZA 50 LAT MAŁŻEŃSTWA

 KRYMINALNA HISTORIA ŁODZI STR. 6 
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29-letni paser handlował  
na Bałutach częściami samochodów   

Ten duży roczny kot  został  
znaleziony na ul. Piotrkow-
skiej. 3 listopada  trafił 
do łódzkiego schroniska dla 
zwierząt. Waży 4,3  kg. Czipa 
brak. Jego właściciel lub 
osoba, która chciałaby go 
przygarnąć, może zadzwonić 
pod numery telefonów 
 42 656 78 42 lub 501 437 
232.

Błąkał się  
na ulicy  
Piotrkowskiej   

EXPRESSOWO
Z powodu zatrucia czadem  
u dwóch mężczyzn, miesz-
kańców pow. sieradzkiego, 
(57 i 61 lat) doszło do za -
trzymania krążenia. Nie 
udało się ich uratować. Ko -
lejne 9 osób podtruło się 
tlenkiem węgla. 7 z nich tra-
fiło do szpitala, a 2 odmówi-
ły hospitalizacji. To tragiczny 
bilans października.  
Spośród 11 przypadków zatruć 
tlenkiem węgla do 3 doszło 
w Łodzi, 4 w pow. pabianickim, 
do 2 w pow. kutnowskim i sie-
radzkim. 
– Wśród osób zatrutych tlen-
kiem węgla jest 8-letnia dziew-
czynka, najmłodsza z poszko-
dowanych w październiku - 
informuje Krzysztof Chmiela, 
dyrektor ds. medycznych Wo -
jewódzkiej Stacji Ratownictwa 
Medycz nego w Łodzi. – 
Naj star sza ofiara czadu to 72-
letni mężczyzna. 
Tlenek węgla jest bezbarwnym 
i bezwonnym gazem co czyni 
go „cichym zabójcą”. Bardzo 
szybko łączy się z he moglobiną 
– białkiem znajdującym się 
w czerwonych krwinkach – blo-
kując jej zdolność do przeno-
szenia tlenu. W rezultacie 
komórki organizmu ulegają nie-
dotlenieniu, co często prowadzi 
do śmierci.   
Objawy zatrucia zależą od  stę-
żenia gazu oraz czasu od -
działywania na organizm. Nie -
stety, są to często objawy nie-
specyficzne, przez co często 
ignorowane przez samych 
poszkodowanych oraz ich 
rodziny. 
A  Na to powinieneś zwrócić 
uwagę: zmęczenie,  bóle 
głowy, zawroty głowy, nud-
ności, wymioty, zaburzenia 
widzenia.  (LB) 

SKIERNIEWICE Nie mógł się doczekać 
prawa jazdy i...  
17-letni mieszkaniec Skier -
niewic jest w trakcie kursu 
nauki jazdy, ale prawdopo-
dobnie nie będzie mógł kie-
rować pojazdami przez naj-
bliższe lata. Powód? Roz -
trzaskał auto na słupie.  
Jak podała policja, doszło do  
tego w nocy z poniedziałku   
na wtorek w Makowie. Chłopak 
stracił tam panowanie nad po -
jazdem i uderzył w ogrodzenie 
oraz słup energetyczny. 
Kierujący volkswagenem nie 
dos tosował prędkości 
do warunków drogowych. 
W wy niku uderzenia doszło 
do zer wania linii energetycz-
nych, co stworzyło zagrożenie 
dla życia i zdrowia osób 
postronnych. Konieczne było 
odłączenie prądu. 
Nastolatek za kilka dni kończy 
18 lat i jest w trakcie kursu na  
prawo jazdy – nie ma upraw-
nień do kierowania pojazdami. 
Ponadto auto, którym się poru-
szał, nie miało aktualnych ba -
dań technicznych i nie powinno 
być używane. Na szczęście, 
nas tolatek podróżował sam i  
nie odniósł obrażeń, był trzeź-
wy. Z miejsca wypadku odebra-
ła go matka. Właściciel auta zo -
stał ukarany mandatem  
300 zł za udostępnienie pojaz-
du osobie bez uprawnień. 
O dalszym losie 17-latka zdecy-
duje sąd. Może orzec zakaz 
prowadzenia pojazdów od 6 
miesięcy do 3 lat, co uniemożli-
wi chłopakowi ukończenie roz-
poczętego kursu prawa jazdy. 
Ale to nie wszystko. Ponieważ 
17-latek nie miał uprawnień je -
go rodzice będą musieli pokryć 
wszystkie koszty związane 
z naprawą uszkodzeń ogrodze-
nia i słupa energetycznego 
i infrastruktury drogowej.   (JN)

ŁÓDZKIE  Cichy zabójca w naszych 
domach i mieszkaniach

Pięć lat więzienia grozi  
29-latkowi, który prowadził 
sklep z częściami od aut. 
Mężczyzna usłyszał zarzut 
paserstwa. 

Wpadł, gdy do akcji przystą-
pili policjanci komend miejskiej 
i wojewódzkiej w Łodzi. Współ-

pracowali z fachowcami Labo-
ratorium Krymi nalis tycznego 
KWP w Łodzi, którzy na miej-
scu potwierdzili, że sprzedawa-
ne w sklepie części pochodzą 
ze skradzionych samochodów.  

Były to m.in. silniki, skrzy-
nie biegów, elementy karoserii 
oraz części wyposażenia 
wnętrz. 

Ustalono, że pochodzą z aut 
takich marek jak: bmw, kia, au-
di, nissan, chrysler, ford, citro-
en i volkswagen, które zostały 
skradzione w woj. łódzkim, 
Warszawie oraz w Niemczech 
i we Francji. 

Na miejscu policjanci zabez-
pieczyli też komputery oraz 
dokumentację księgową, któ-

ra będzie teraz szczegółowo 
analizowana pod kątem ewen-
tualnego udziału innych osób 
w przestępczym procederze. 

Zatrzymany 29-latek trafił 
do policyjnej izby zatrzymań. 
Po zebraniu materiału dowo-
dowego usłyszał zarzut paser-
stwa. Grozi mu do pięciu lat 
pozbawienia wolności.

Na półkach  były części 
do aut wielu marek.

Policjanci zdemaskowali sklep, w którym sprzedawano 
części ze skradzionych samochodów. Właściciel lokalu 

został zatrzymany i usłyszał zarzuty prokuratorskie. 
Sprawa jest rozwojowa.

Wszystko przez awarię 
tramwajową, doszło wczoraj 
rano na ul. Armii Krajowej. 
Tramwaje stanęły, a łodzia-
nie mieli problem z wydo-
staniem się z osiedla. 

Do zatrzymania ruchu 
z przyczyn technicznych - jak 
informowało MPK - doszło 
po godz. 6. Od godz. 6.27 stały 
tramwaje linii 10,12 i 18 przy ul. 
Armii Krajowej w kierunku  
centrum miasta. Komunikacja 
została wznowiona w ciągu 
pół godziny. Niestety, opóźnie-
nia  spowodowały, że na przy-
stankach na Retkini gromadzi-
ły się tłumy mieszkańców, 
spieszących do pracy i do szko-
ły, szczególnie w tych punk-
tach, gdzie przystanki tramwa-

jowe nie są zintegrowane z au-
tobusowymi. 

Gdy po godz. 7. ruch został 
wznowiony, a tramwaje ruszy-
ły z opóźnieniami - tłok był nie 
do opisania. 

– Już na krańcówce było 
ciasno, a przystanek dalej – 

ledwo drzwi się zamknęły – 
opisuje jedna z pasażerek. – 
Na kolejnych przystankach 
już nie wszyscy mogli wsiąść. 

I tak było na każdym całej 
trasie na Retkini, Karolewie 
aż do przystanku przy Cen-
tralu. Pasażerowie wściekli 

zostawali na przystankach, 
z nadzieją na następny tram-
waj. 

Ludzie zdenerwowani na-
woływali z zewnątrz do tych 
w środku, by się poprzesuwa-
li, siadali sobie na kolanach... 

– Upychajacie się, upychaj-
cie się! My też chcemy jechać! 
– apelowali. 

Niestety nie wszyscy się 
zmieścili. 

– Nie pamiętam, kiedy 
„12”, którą jechałem, była tak 
zatłoczona – opowiada pasa-
żer. – To szok i skandal. Nie 
widziałem ani jednego auto-
busu zastępczego. I to 
wszystko w godzinach szczy-
tu porannego! Autem nie wy-
jedziesz rano z Retkini 
na czas, a gdy MPK ma awa-
rię – to katastrofa!

Magdalena Jach

– UPYCHAJCIE SIĘ!, UPYCHAJCIE SIĘ!  
AWANTURY NA PRZYSTANKACH I W TRAMWAJACH  

Pasażerowie na przystankach na Retkini 
musieli wczoraj czekać pół godziny.   
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Policyjni kryminaliści przyjrzeli się 
sprzedawanym częściom.

Wiesław Pierzchała 

AUTOPROMOCJA 0010990275
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To osiadanie przeraziło 
wykonawcę tunelu, bo dwa 
miesiące wcześniej zawaliła 
się część kamienicy przy al. 
1 Maja 23. Nie można było 
dopuścić do kolejnej kata-
strofy budowlanej, dlatego 
tarczę zatrzymano. Później 
jeszcze była podjęta próba 
jej uruchomienia, ale znaj-
dujący się na górze budynek 
znów zaczął osiadać, więc 
dalszych prac zaniechano. 

Tarcza od roku tkwi pod ale-
ją 1 Maja. Według fachowców 
jeszcze nadaje się do użytku, 

ale jak postoi dłużej, będzie ją 
można oddać na złom. Pragnie-
niem wykonawcy tunelu było-
by „dojechanie” maszyną 
do znajdującego się dosłownie 
kilka metrów dalej bloku posto-
jowego, ale na razie jest to nie-
możliwe. Każdy ruch Katarzy-
ny może spowodować zawale-
nie się kolejnej kamienicy, 
a za to nikt nie chce wziąć od-
powiedzialności. 

W efekcie nie ma żadnej de-
cyzji co dalej. Były różne po-
mysły, m.in. próba podparcia 
kolejnych kamienic żelbetową 
belką zabudowaną pod ich 
fundamentami, ale nie zgodzi-

li się na to mieszkańcy. Pomni 
losu swoich sąsiadów, którzy 
od ponad roku mieszkają w ho-
telach, lokatorzy kolejnych ka-
mienic zagrożonych przez drą-
żenie tunelu nie chcieli nawet 
słyszeć o jakiejkolwiek inge-
rencji w grunt pod ich doma-
mi. Nic nie dały też spotkania 
inwestora tunelu (spółki PKP 
Polskie Linie Kolejowe) 
z mieszkańcami. Poza nega-
tywnymi emocjami, a nawet 
pyskówkami, nie pojawił się 
tam żaden konstruktywny po-
mysł, jak wybrnąć z impasu. 
Jakby tych problemów było 
mało, kończą się pieniądze 

przeznaczone na budowę tu-
nelu. Pochłonęły je dodatkowe 
prace, koszty hoteli, ochrony 
placu budowy, energii elek-
trycznej oraz pensje specjali-
stów, którzy choć nie drążą, ca-
ły czas są zatrudnieni.   

– Jako wykonawca dysponu-
jemy odpowiednim potencja-
łem technicznym i sprawnie 
możemy się zmobilizować, by 
móc dalej działać przy drąże-
niu tunelu. Kwestie finansowe 
są ważnym dla nas tematem, 
ale w tej sprawie toczą się me-
diacje z zamawiającym, czyli 
PLK. Liczymy na ich szybkie 
zakończenie – mówi Piotr Gra-

bowski, rzecznik wykonawcy, 
czyli firmy PBDiM z Mińska 
Mazowieckiego. – Do zakoń-
czenia budowy tunelu pozo-
stało około 980 metrów. Sza-
cuje się, że drążenie może po-
trwać około 10-12 miesięcy. Na-
tomiast zaledwie kilka metrów 
od czoła tarczy znajduje się 
blok postojowy przygotowany 
specjalnie dla maszyny. Gdy 
tarcza ruszy, czoło TBM wwier-
ci się w blok postojowy i ma-
szyna będzie bezpiecznie „za-
parkowana”. Umożliwi to jej 
konserwację, rozpoczęcie eks-
pertyz budynków i wydanie 
decyzji o powrocie lokatorów 

do kamienic. Będzie też moż-
na podjąć decyzję, co dalej 
z drążeniem tunelu. 

Niestety, jak na razie nie ma 
widoków na zielone światło 
dla Katarzyny. Padło już kilka 
terminów, z których żaden nie 
okazał się realny. Teraz mówi 
się o końcówce bieżącego ro-
ku. Jednak najpierw trzeba by 
rozwiązać problem osiadającej 
kamienicy, podpartej od spodu 
maszyną, a na to póki co pomy-
słów brak. Mimo to wszyscy, 
łącznie z Ministerstwem Infra-
struktury zapewniają, że tunel 
pod Łodzią powstanie. Jedyna 
niewiadoma to kiedy.
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IDrążenie tunelu średnicowego pod Łodzią nie posu-

wa się do przodu od roku. Rok temu, na początku 
listopada 2024 tarcza Katarzyna została zatrzymana 
po wwierceniu się w niestabilną kurzawkę. Grunt 
zaczął się osypywać, a znajdująca się na powierzch-
ni kamienica niebezpiecznie zaczęła osiadać.

Jacek Zemła

a

Drążenie tunelu średnicowego pod Łodzią nie posu--

Wkrótce tarcza będzie  
nadawać się na złom

Budowa tunelu stanęła 
niemal dokładnie rok 

temu. I nic w tej spra-
wie się nie zmienia.
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Na osiedlowych i miejskich 
chodnikach, trawnikach, 
w parkach, na skwerach 
i na innych terenach zielo-
nych, nawet na jezdniach 
w Łodzi leżą liście opadłe 
już prawie ze wszystkich 
drzew i krzewów. W niektó-
rych miejscach zalegają 
grubą warstwą. Kolorowe 
dywany wyglądają może 
i bajkowo, ale liście trzeba 
będzie w końcu sprzątnąć. 

A te, które już zostały zebra-
ne, trafiają do kompostowni 
odpadów biodegradowalnych 
przy ul. Sanitariuszek (przyj-
mowanie w pozostałych punk-
tach przy ul. Zamiejskiej 1, ul. 

Kasprowicza 10 i ul. Granicznej 
2 na razie wstrzymano, ma je 
przejąć spółka MPO). Dowożą 
je tutaj firmy zajmujące się 
utrzymaniem terenów zielo-
nych, które zbierają liście 
na zlecenie spółdzielni, wspól-
not mieszkaniowych czy admi-
nistracji budynków komunal-
nych. Odpady te dostarczają 
również łodzianie, którzy 
chwycili za grabie i porządkują 
przydomowe ogrody i działki. 

– Zwiększona ilość tego ro-
dzaju odpadów trafia do nas 
od września, dotychczas przy-
jęliśmy 4 tys. 927 ton. Akcja 
zwożenia zakończy się w listo-
padzie – mówi Marcin Pietra-
nek, zastępca kierownika łódz-
kiej kompostowni. 

Najwięcej emocji budzi pla-
nowane na wiosnę przyszłe-
go roku rozpoczęcie remontu 
ulicy Traktorowej. To jedna 
z dwóch głównych tras 
dojazdowych na Teofilów, 
poza Aleksandrowską. 
Łódzki magistrat chce 
zamknąć ją na odcinku 
od Judyma do Rąbieńskiej, 
zachowując jedynie możli-
wość wjazdów docelowych. 
Cała szerokość ulicy będzie 
rozkopana, bo trzeba wymie-
nić instalacje podziemne. 
W zamian urzędnicy propo-
nują objazd nowo zbudowa-

nym fragmentem ulicy 
Kaczeńcowej od Judyma 
do Rąbieńskiej. 

 – Jeśli cały ruch z Teofilowa 
zostanie skierowany na niewy-
remontowaną Rąbieńską, to za-
tka się ona całkowicie. Tą ulicą 
jeżdżą setki aut od strony Szcze-
cińskiej, z Rąbienia, a nawet 
z Aleksandrowa. Rano korki 
przed Traktorową sięgają kilku-
set metrów. Gdzie jeszcze mają 
się zmieścić auta z Teofilowa? – 
pytał jeden z mieszkańców osie-
dla przy Rąbieńskiej. 

– Rąbieńska przy takim natę-
żeniu ruchu to się rozleci w ty-
dzień – przewiduje inny 
z uczestników spotkania. – As-

falt na tej ulicy jest cały spęka-
ny, pełen dziur i wybojów. Nie 
ma tam chodników, jest ciem-
no, jak można skierować na ta-
ką słabą drogę cały ruch z Teofi-
lowa w kierunku Krakowskiej? 

– Innej opcji nie ma, z przy-
czyn technologicznych nie mo-
żemy najpierw wyremontować 
Rąbieńskiej, a potem Traktoro-
wej. Poza tym przy tej drugiej 
powstało duże osiedle, ludzie 
oczekują dojazdu, chodników, 
bezpiecznych przejść dla pie-
szych i możliwości włączenia się 
do ruchu – bronił koncepcji wi-
ceprezydent Piotrowski. 

Mieszkańcy wskazywali też 
na konieczność budowy nowej 

przeprawy przez tory kolejowe 
w kierunku alei Włókniarzy. Ta-
ka ulica wraz z wiaduktem jest 
już planowana od 50 lat i jest 
na nią zarezerwowany korytarz. 
Niestety miastu wciąż brakuje 
pieniędzy, nawet jeśli w budo-
wę wiaduktu zaangażowałaby 
się finansowo kolej. 

– Bez nowego połączenia 
z centrum tak czy inaczej udu-
simy się tutaj, choćbyście wyre-
montowali wszystkie ulice – 
podnosili mieszkańcy. – Tu trze-
ba radykalnych działań, wia-
dukt na Drewnowskiej jest zbyt 
wąski, żeby przyjąć coraz więk-
szy ruch, a ten na Konstanty-
nowskiej korkuje się już od lat. 

Potrzebny jest nowy wiadukt 
i to jak najszybciej. 

– W przyszłym roku wystąpi-
my do kolei o dofinansowanie 
tej inwestycji, około 2030-31 ro-
ku jest szansa, że taki wiadukt, 
albo tunel, powstanie – uspoka-
jał emocje Tomasz Piotrowski. 

Burzliwe spotkanie trwało 
trzy godziny i nie wyczerpano 

drogowych tematów ważnych 
dla mieszkańców Złotna i Teofi-
lowa. Ustalono natomiast, któ-
re gruntowe ulice doczekają się 
w najbliższym czasie (nawet 
jeszcze w tym roku) asfaltowej 
nawierzchni oraz w jaki sposób 
powinien przebiegać remont uli-
cy Wykowej, stanowiącej łącz-
nik pomiędzy Rojną i Rąbieńską.

Ryszard Tomicki z Łodzi 
przeżywszy z małżonką 
szczęśliwe pół wieku chciał tę 
okoliczność uświetnić meda-
lem za długoletnie pożycie 
małżeńskie przyznawanym 
przez prezydenta 
Rzeczpospolitej Polskiej.  
Nie spodziewał się, że to taka 
trudna sprawa.  

– Zatelefonowałem do urzę-
du stanu cywilnego przy al. Pił-
sudskiego. Usłyszałem, że ow-
szem mogę złożyć wniosek 
o przyznanie tego wyróżnienia. 
Jednak muszę uzbroić się 
w cierpliwość, ponieważ 
na medal będę czekać nawet 
dwa lata. Mogę nie dożyć – oba-
wia się pan Ryszard, który ma 
78 lat, a jego druga połowa 71. – 
Dałem sobie spokój. 

O ile złożenie wniosku nie 
wymaga specjalnych zabiegów 
- należy podać podstawowe 
dane, w tym datę i miejsce za-
warcia związku małżeńskiego 
– to dalsza droga po medal nie 
jest krótka. Jednak żeby jej po-
konanie zabierało tyle czasu? – 
frasuje się łodzianin. – Ubiega-
jący się o odznaczenie po 60 la-

tach wspólnego życia, mają 
jeszcze mniejsze szanse na do-
czekanie się tego wyróżnienia. 

Po przyjęciu wniosku od ju-
bilatów przez łódzki urząd 
miasta, ten przekazuje doku-
ment do Urzędu Wojewódzkie-
go w Łodzi. Za jego pośrednic-
twem wniosek trafia do kance-
larii polskiego prezydenta, któ-

ra prowadzi własną procedurę. 
Być może to na najwyższym 
szczeblu tworzy się zator? 

Ale to jeszcze nie koniec. 
Łódzki urząd miasta ma jesz-
cze pół roku od przyznania 
wyróżnienia na zorganizowa-
nie uroczystości, podczas któ-
rej prezydent, tym razem mia-
sta honoruje jubilatów. 

Co roku w dużej sali obrad 
Urzędu Miasta Łodzi przy ul. 
Piotrkowskiej na uroczy-
stość stawia się około stu par 
na medal. Jest on wyjątko-
wy. To jedyne odznaczenie 
państwowe przyznawane 
przez prezydenta Rzeczpo-
spolitej Polskiej dla dwóch 
osób.

Magdalena Rubaszewska

Dwa lata oczekiwania na medal za 50 lat 
małżeństwa w Łodzi. Taka procedura...
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Uroczystość odbywa się  
w dużej sali obrad  
łódzkiego magistratu.

To nie było łatwe trzy godziny dla wiceprezydenta Łodzi Tomasza 
Piotrowskiego oraz urzędników, którzy planują i nadzorują remonty 
i przebudowy ulic. Na spotkanie w Szkole Podstawowej nr 169 przy ul. 
Napoleońskiej przyszło ponad sto osób. Większość z gotowymi pomy-
słami na to, jak usprawnić ruch na obydwu osiedlach i które ulice 
remontować najpierw, a które później.

Jacek Zemła

Łódzka kompostownia przy  
ul. Sanitariuszek zasypana liśćmi

Magdalena Rubaszewska
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W Łodzi liście leżą wszędzie, na chodnikach,  
trawnikach, jezdniach.
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Urzędnicy planują zza biurka,  
mieszkańcy wiedzą lepiej

Spotkanie urzędników z mieszkańcami w szkole trwało 
długie godziny,
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Jarosław Warzecha, dzienni-
karz Radia Łódź, razem 
z Adamem Antczakiem, nie-
gdyś rzecznikiem prasowym 
łódzkiej policji wydali 
przed laty książkę „Pitawal 
Łódzki 1954-1986”. Opisali 
w niej m.in. sprawę morder-
stwa Magdy Sobczak. 
Jarosław Warzecha wyjaśnia, 
że nieprzypadkowo zaintere-
sował się właśnie tym zabój-
stwem. 

- Była to bardzo głośna w Ło-
dzi sprawa - opowiadał nam 
przed laty. - Poza tym miałem 
starszą koleżankę, która chodzi-
ła do tej samej szkoły co Magda 
Sobczak. Było to X LO. Znajdo-
wało się ono w tym budynku, 
w którym mieścił się Wydział Fi-
lologiczny Uniwersytetu Łódz-
kiego. 

Sobczakowie mieszkali 
na III piętrze kamienicy przy ul. 
Piotrkowskiej 161, w lewej oficy-
nie. Wchodziło się do nich tzw. 
schodami kuchennymi. Było 
tam jedno mieszkanie. By dojść 
do ich klatki schodowej, trzeba 
było przejść całe podwórko. 
A potem wejść na ostatnie pię-
tro.  

Sobczakowie byli znaną w Ło-
dzi rodziną. Ojca Magdy nazy-
wano by dziś biznesmenem. Ale 
wtedy stanowił tzw. prywatną 
inicjatywę, na którą ówczesne 
władze nie patrzyły zbyt przy-
chylnie. Stanisław Sobczak pro-
wadził zakład cukierniczy. Jak 
wynika ze starej książki telefo-
nicznej, znajdował się on przy  
ul. Gdańskiej 101. Ta mała fa-
bryczka produkowała m.in. cze-
koladki. Był więc – jak na tamte 
czasy – majętnym człowiekiem. 
Mało kto mógł wtedy być wła-
ścicielem samochodu marki 
Warszawa, jeździć na weeken-
dy do Warszawy czy Zakopane-
go. Żona Maria zajmowała się 
domem, starsza córka Dorota 
pracowała w jednym z łódzkich 
urzędów. A jaką dziewczyną by-
ła Magda Sobczak? Według opo-
wieści jej koleżanek bardzo 
skromną, nie obnoszącą się bo-
gactwem rodziny. Dobrze się 
uczyła. 

W 1962 roku Wielkanoc przy-
padała na 22 i 23 kwietnia. Jak 
podają autorzy książki „Pitaval 
Łódzki”, były to upalne dni. Ro-
dzina Sobczaków chciała spę-
dzić święta w Zakopanem, ale 
kilka dni przed Wielkanocą 
zmieniła plany. Postanowiła je-
chać do Warszawy. Ale w Wielką 
Niedzielę byli jeszcze w Łodzi. 

Na wielkanocnym śniadaniu 
mieli gości. Była to dość znana 
(dziś już nieżyjąca) łódzka aktor-
ka ze swym synem, wówczas 
młodym lekarzem. Na drugi 
dzień Sobczakowie szykowali 
się do wyjazdu. Magda nie wy-
bierała się do Warszawy z rodzi-
cami i siostrą. 

We wtorek rano miała poje-
chać ze swoim hufcem na wy-
cieczkę do połódzkich lasów. 
Z „Pitawalu” możemy dowie-
dzieć się, jak wyglądały ostatnie 
godziny życia Magdy. W wielka-
nocny poniedziałek opalała się 
na balkonie. Potem wróciła 
do pokoju i zaczęła czytać „Lal-
kę”. Rodzice i siostra wyjechali 
z domu około godz. 13.30. 
Po godz. 16 Magda zadzwoniła 
do   najbliższej koleżanki Anny. 
Ta namawiała ją, by poszły 
do łódzkiej Hali Sportowej na  
mecz koszykówki. Magda nie 
chciała. Powiedziała, że musi się 
uczyć. Umówiły się, że razem 
pojadą na wycieczkę. Kiedy we 
wtorek, o godz. 7 rano Ania za-
dzwoniła do Magdy, by przypo-
mnieć jej, żeby wzięła aparat fo-
tograficzny, nikt nie podnosił 
słuchawki. Potem poszła do  
mieszkania Sobczaków, ale nikt 
nie otworzył drzwi... 

W „Pitavalu Łódzkim” czyta-
my, że Sobczakowie wrócili wie-
czorem ze stolicy. Stanisław po-
szedł zaparkować swoją  warsza-
wę w garażu, który znajdował się 
na podwórku sąsiedniej kamie-
nicy, pod numerem 159. Gdy 
wrócił, Maria i córka Dorota 

dzwoniły do drzwi mieszkania, 
ale nikt nie otwierał. Zauważyli, 
że Magda nie sprzątnęła butelek 
z mlekiem. Pomyśleli, że córka 
się kąpie. Otworzyli drzwi klu-
czem i weszli do środka. Zauwa-
żyli uchylone drzwi dużego po-
koju, tego z narożnym ok nem, 
na podłodze leżały szczątki po-
tłuczonego wazonu. Na  stole sta-
ło jedzenie, pewnie po świątecz-
nym przyjęciu. Jedno krzesło by-
ło przewrócone. Obok, na uchy-
lonym dywanie leżały zwłoki 
Magdy... W piersi dziewczyny 
tkwi nóż z zastawy stołowej. 

- Lekarz pogotowia stwierdza, 
że zabójca musiał znać anato-
mię ludzi lub zwierząt, ponie-
waż trzy uderzenia zostały za-
dane klingą skierowaną równo-
legle do żeber - piszą autorzy 
„Pitavalu Łódzkiego”.- Później 
podczas sekcji stwierdzono trzy 
rany serca, zadane, gdy dziew-
czyna leżała już na podłodze 
i nie broniła się. Lekarz przepro-
wadzający sekcję stwierdził też 
m.in. rany tłuczone głowy, za-
dane wazonem, złamaną rękę.  
Śmierć miała nastąpić 7-12 go-
dzin przed odkryciem zwłok. 

Rozpoczęło się śledztwo. Szu-
kano mordercy, jednocześnie 
próbowano ustalić motywy 
zbrodni. Po mieście zaczęły krą-
żyć różne plotki na temat tego 
zabójstwa. 

- Są tego ślady w ówczesnej 
prasie - mówił nam Jarosław 
Warzecha. - Przygotowując tę 
książkę zaglądałem do starych 
gazet. Patrzyłem, do czego do-

tarli wtedy dziennikarze. Nie 
mogli jednak wtedy dotrzeć 
do wielu rzeczy. Nie pozwalał 
na to mocny reżim cenzury. 

Jedną z szeptanych potajem-
nie wersji dotyczących moty-
wów tego zabójstwa było też to, 
że za sprawą stała Służba Bez-
pieczeństwa. Sobczak był boga-
ty, a swego majątku nie trzymał 
w banku. Po zabójstwie stwier-
dził, że nic nie zginęło w domu. 
Ani biżuteria, ani drogie futra, 
ani 75  pięćdziesięciozłotowych 
banknotów... Ale miał on po-
dobno tzw. świnki, czyli złote 
monety pięciorublowe. I to 
„świnki” miały zniknąć z jego 
mieszkania po morderstwie cór-
ki. Gdyby się przyznał do ich po-
siadania, miałby kłopoty. 

- Były to czasy, gdy nie wolno 
było posiadać obcej waluty, szta-
bek złota - przypominał Jaro-
sław Warzecha. 

Jedna z hipotez mówi, że 
przyszła po nie SB. Kolejna, że 
powodem morderstwa była od-
rzucona przez Magdę Sobczak 
miłość. Inna, że był to typowy 
mord rabunkowy. 

Jarosław Warzecha mówił 
nam, że gdy po latach przyjrzał 
się śledztwu w sprawie zabój-
stwa Magdy Sobczak, to widzi 
że było prowadzone niedbale. 
Tak jakby komuś nie zależało 
na wykryciu sprawcy. Choć trze-
ba też przyznać, nie była to pro-
sta sprawa.  

Nie było śladów włamania. 
Drzwi mogła więc na przykład 
otworzyć zaufana osoba, posia-
dająca klucze. Magda mogła też 
znać tego, kto chciał wejść do jej 
mieszkania. Inna hipoteza za-
kładała, że ktoś dorobił klucze. 
Pozostawiony na ścianie ślad 
wskazuje, że Magda próbowała 
domknąć drzwi, gdy intruz 
chciał dostać się do środka. Był 
jednak silniejszy. 

W śledztwie pojawia się po-
stać tajemniczego, młodego 
mężczyzny w zielonym płasz-
czu, który pewnie jest kluczem 
do rozwiązania zagadki śmierci 
Magdy Sobczak i tajemnicy ka-
mienicy przy ul. Piotrkowskiej.  

Jedna z sąsiadek zeznała, że 
drugiego dnia świąt siedziała 
na podwórku. Około godz. 18 za-
uważyła mężczyznę w zielonym 
płaszczu, który wchodził do klat-
ki w której mieszkali Sobczako-
wie. Kilkadziesiąt minut później 
wychodził z kamienicy. Widzia-
ła go też podobno z okna oficy-
ny po prawej stronie inna z sąsia-
dek. Na tego mężczyznę zwrócił 
też uwagę pracownik kiosku 
w znajdującym się naprzeciw 

nieistniejącym już domu han-
dlowym „Jaś i Małgosia”. Mimo 
że wytypowano kilkudziesięciu 
potencjalnych sprawców, to ni-
komu nie postawiono zarzutów. 
W maju 1963 roku ojciec Magdy 
wyznaczył 250 tys. zł nagrody 
za wykrycie mordercy. Nie po-
mogło. 6 listopada 1963 roku 
umorzono śledztwo. 

- Dziś pewnie byłyby większe 
możliwości rozwiązania tej 
sprawy - zaznacza Adam Ant-
czak. - Wtedy na przykład na-
wet nie potrafiono zabezpieczać 
śladów DNA. 

Wydawało się, że po ponad 10 
laty sprawa ta jednak znajdzie 
rozwiązanie. W 1973 r. łódzka 
milicja zatrzymała tzw. grupę in-
żynierów. Byli to studenci 
i uczniowie starszych klas 
szkół średnich. Dokonywali 

włamań do mieszkań zamoż-
nych łodzian. Jeden z człon-
ków tej grupy, Wojciech K., po-
wiedział, że zna tajemnicę 
śmierci Magdy Sobczak. Ra-
zem z kolegą, Markiem Ch. 
włamali się do mieszkania Sob-
czaków. Wcześniej mieli wy-
kraść jej i odbić klucze na zaba-
wie w  łódzkim MDK. Kiedy 
poszli „na włamanie” nie wie-
dzieli, że w mieszkaniu zosta-
ła Magda. Kolega wystraszył 
się, uderzył dziewczynę 
i uciekł. Niestety, zeznań Woj-
ciecha K. nie można było skon-
frontować z tym, co mówił ko-
lega. Marek Ch. otruł się 
strychniną. Uznano też, że 
Wojciech ma skłonność 
do konfabulacji. Sprawa mor-
derstwa 17-letniej Magdy po-
zostaje do dziś tajemnicą.

Anna Gronczewska
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To jedno z najbardziej tajemniczych morderstw popeł-
nionych w Łodzi. Córkę właściciela fabryki czekoladek 
zabito 63 lata temu. Kto to zrobił? 

Tajemnica Magdy Sobczak
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Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 4.11.2025 r. 
zmarła w wieku 90 lat 

Aleksandra Miksa 
Uroczystość pogrzebowa odbędzie się 

w dniu 6.11.2025 r. o godz. 14.00
na Cmentarzu Rzymskokatolickim pw. Św. Wincentego 

Doły przy ul. Smutnej 6 w Łodzi, 

o czym zawiadamia 
pogrążona w głębokim smutku 

Rodzina
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34-letni polityk będzie 
pierwszym muzułmaninem 
na czele władz największego 
miasta Ameryki. Zohran 
Mamdami głosił, że jego 
zwycięstwo jest zwycię-
stwem klasy robotniczej. 

Nowojorczycy wybrali bur-
mistrza najważniejszego 
w Ameryce miasta. Został nim 
kandydat Demokratów, socja-
lista 34-letni Zohran Mamdami. 

Polityk będzie pierwszym 
muzułmaninem na czele władz 
największego miasta Ameryki. 
Mamdani zapowiedział nasta-
nie „nowego wieku”, a swoje 
zwycięstwo uznał za wygraną 
klasy robotniczej. 

Urodzony w Ugandzie syn 
indyjskich imigrantów polityk 
był zdecydowanym faworytem 

sondaży i pokonał byłego gu-
bernatora stanu Nowy Jork An-
drew Cuomo oraz republikań-
skiego działacza społecznego 
o polskich korzeniach Curtisa 
Sliwę. Po podliczeniu ponad 90 
proc. głosów, Mamdani zgro-
madził nieco ponad 50 proc., 

podczas gdy Cuomo - 41,5 
proc., a Sliwa - 7,2 proc. W gło-
sowaniu uczestniczyło ponad 
2 miliony mieszkańców, co naj-
mniej pół miliona więcej niż 
w poprzednich wyborach. 

34-letni deputowany nowo-
jorskiej legislatury określa się 
jako demokratyczny socjalista, 
a kampanię oparł o hasła walki 
z drożyzną. Choć burmistrz No-
wego Jorku ma ograniczone 
uprawnienia, w kampanii obie-
cał szerokie zmiany w polityce 
socjalnej m.in. zamrożenie 
czynszów, darmowe przejazdy 
autobusem, darmowe żłobki 
i przedszkola, a nawet należą-
ce do miasta sklepy spożywcze. 

Wszystkie te obietnice po-
wtórzył podczas zwycięskiego 
przemówienia, w którym oglo-
sił, że jego zwycięstwo jest 
zwycięstwem klasy robotni-

czej, zapowiedział nastanie 
„nowego wieku” i wprowadze-
nie „pokolenia zmian” . Cyto-
wał przy tym byłego socjali-
stycznego kandydata na prezy-
denta Eugene’a Debsa oraz so-
cjalistycznego premiera Indii 
Jawaharlala Nehru. 

- Odkąd pamiętamy, pracu-
jący nowojorczycy słyszeli 
od bogaczy i wpływowych lu-
dzi, że władza nie należy 
do nich. Palce posiniaczone 
od podnoszenia pudeł na pod-
łodze magazynu, odciski 
na dłoniach od kierownic rowe-
rów dostawczych, kostki z bli-
znami po oparzeniach kuchen-
nych. To nie są ręce, którym po-
zwolono dzierżyć władzę - mó-
wił Mamdani. 

- Dziś, wbrew wszelkim prze-
ciwnościom, ją uchwyciliśmy - 
oznajmił.

Katarzyna Kapusta-Gruchlik

Nowy Jork wybrał burmistrza. Mamdani  to 
pierwszy muzułmanin na czele tego miasta

Rosja gotowa wesprzeć  
Wenezuelę rakietami

Aleksiej Żurawljow, wice-
przewodniczący parlamen-
tarnej komisji obrony 
Rosji, ostrzegł, że 
„Amerykanów mogą cze-
kać niespodzianki”, otwie-
rając drzwi do transferu 
broni do Wenezueli. 

„Nie widzę przeszkód, aby 
dostarczyć zaprzyjaźnione-
mu krajowi nowe rozwiąza-
nia, takie jak Oresznik, czy, 
powiedzmy, sprawdzone po-
ciski Kalibr” - mówił Żurawl-
jow. 

Według Moskwy pocisk 
Oresznik, może uderzyć 
w dowolny cel na kontynen-
cie europejskim w niecałą go-
dzinę, jeśli zostanie wystrze-
lony z Rosji lub Białorusi. Pu-
tin twierdzi, że te pociski są 
tak groźne, że użycie kilku 
z nich w ataku z konwencjo-

nalnymi głowicami byłoby 
równie katastrofalne w skut-
kach, jak atak nuklearny. 
Oresznik po raz pierwszy uży-
to w listopadzie 2024 we 
wschodniej Ukrainie, w Dnie-
prze, co Putin określił jako 
odwet za użycie przez Kijów 
broni dalekiego zasięgu po-
chodzącej z USA i Wielkiej 
Brytanii do atakowania celów 
w Rosji. 

Prezydent Wenezueli Nico-
las Maduro osobiście zwrócił 
się do Putina z prośbą o po-
moc wojskową w związku ze 
zwiększoną obecnością wojsk 
USA na Karaibach. Maduro 
domaga się od Rosji wzmoc-
nienia obrony powietrznej, 
w tym o przywrócenie rosyj-
skich samolotów Suchoj Su-
30MK2, które już znajdują się 
w posiadaniu Wenezueli, oraz 
zakup 14 zestawów pocisków, 
donosił „Washington Post”.

Kazimierz Sikorski, PAP
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ponad 50 proc. głosów. 
 

Będzie zwrot działki pod  
Centralny Port Komunikacyjny
Działka w Zabłotni pod kolej 
do Centralnego Portu 
Komunikacyjnego zostanie 
zwrócona za cenę pierwotne-
go zakupu - poinformował 
w środę dyrektor generalny 
KOWR Henryk Smolarz.  

W środę w siedzibie Krajowe-
go Ośrodka Wsparcia Rolnictwa 
(KOWR) odbyło się spotkanie 
kierownictwa tej instytucji 
m.in. z właścicielem działki 
w Zabłotni, wiceprezesem Da-
wtony Piotrem Wielgomasem, 
w sprawie odzyskania przez 
Skarb Państwa działki potrzeb-
nej pod CPK. 

- Zapowiadałem kilka dni te-
mu, że zrobimy wszystko, by 
jak najszybciej ta działka wróci-
ła do zasobu Skarbu Państwa 
i tak też się dzieje - powiedział 
po zakończeniu spotkania mi-
nister rolnictwa i rozwoju wsi 
Stefan Krajewski. Dodał, że za-
sady zostały ustalone przy „do-
brej woli obu stron”. 

- Będzie, mówiąc bardzo po-
tocznie, zwrot nieruchomości 
za cenę, jaka była zapłacona 
w pierwotnym akcie notarial-
nym. Pan Piotr (Wielgomas - 
PAP) rezygnuje z wszelkich 
roszczeń co do nakładów, za-
tem tylko i wyłącznie zwrot nie-
ruchomości za cenę pierwotne-
go zakupu - powiedział Smolarz 
po spotkaniu. 

Pytany, kiedy działka przej-
dzie w posiadanie KOWR, 

stwierdził, że „tak szybko, jak to 
będzie możliwe”. Dodał, że jest 
to kwestia najbliższych tygodni 
lub dni. 

- Umowa jest na bieżąco kon-
sultowana z Prokuratorią Gene-
ralną, ale również z notariu-
szem, bo on ostatecznie będzie 
zaświadczał o poprawności tej 
umowy. Zatem to są tylko rze-
czy już techniczne, bo najważ-
niejsza jest dobra wola - powie-
dział. 

Piotr Wielgomas podkreślił, 
że nie zależało mu „na żadnych 
spekulacjach” na kupionym 
od KOWR gruncie. Dodał, że 
od samego początku był otwar-
ty na porozumienie i rozwiąza-
nie sytuacji. Minister Krajewski 
pytany, czy będą kolejne dymi-

sje w KOWR w związku z tą 
sprawą, stwierdził, że kontrola 
w KOWR jest prowadzona i je-
żeli jej wyniki będą dawały 
do tego podstawę, to takie de-
cyzje będą podejmowane. Do-
dał, że jeśli będzie potrzeba, bę-
dą też kierowane doniesienia 
do organów ścigania lub proku-
ratury. Szef resortu rolnictwa 
zaznaczył, że poza sprawą 
działki w Zabłotni jest „wiele 
kwestii”, które były już zgłasza-
ne do prokuratury, były przed-
miotem kontroli NIK lub KAS. 
Jak stwierdził, „te wszystkie 
kwestie należy wyjaśnić jak naj-
szybciej”. 

Jak poinformował w komu-
nikacie KOWR, zwrot działki 
na rzecz Skarbu Państwa nastą-

pi za pierwotną cenę sprzedaży, 
czyli 22 mln 760 tys. zł. 

Jak poinformowała w ubie-
głym tygodniu Wirtualna Pol-
ska, w 2023 r., niedługo 
przed oddaniem władzy przez 
PiS, Ministerstwo Rolnictwa 
wydało zgodę na sprzedaż 
przez KOWR wiceprezesowi fir-
my Dawtona Piotrowi Wielgo-
masowi działki o powierzchni 
160 ha, przez którą ma przebie-
gać linia kolei dużej prędkości. 
Według portalu w 2023 r., ale 
jeszcze przed transakcją, firmę 
Dawtona odwiedzał ówczesny 
minister rolnictwa Robert Telus. 
Ostatecznie transakcja sprzeda-
ży została zawarta 1 grudnia 
2023 r., krótko przed oddaniem 
władzy przez PiS. Według WP 
wartość działki mogła wzrosnąć 
nawet kilkunastokrotnie, nie-
bawem mogłaby kosztować na-
wet 400 mln zł. 

We wtorek premier Donald 
Tusk powiedział, że będzie 
oczekiwał od ministra sprawie-
dliwości Waldemara Żurka in-
formacji w sprawie dalszych 
działań związanych ze sprawą 
tzw. działek Centralnego Portu 
Komunikacyjnego. Tego same-
go dnia wiceminister rolnictwa 
Adam Nowak poinformował, że 
w Krajowym Ośrodku Wsparcia 
Rolnictwa doszło do zmian per-
sonalnych, które miały związek 
ze sprawą sprzedaży działki 
w Zabłotni, a „nastąpiły na po-
ziomie dyrektorów biura kadr, 
biura audytu i kontroli”. 

Anna Nagel, PAP
Minister 
podkreśla, 
że zasady 
zostały usta-
lone 
przy „dobrej 
woli obu 
stron”.
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Rosyjska firma naftowa 
RussNeft dostarczyła 105 340 
ton ropy do nowej, częściowo 
finansowanej przez państwo 
rafinerii Kulevi w Gruzji. 

Statek Kayseri pływający 
pod banderą panamską prze-
transportował 105 340 ton sybe-
ryjskiej ropy naftowej typu Sibe-
rian Light z rosyjskiego portu 
Noworosyjsk nad Morzem Czar-
nym do rafinerii Kulevi. Urząd 
Skarbowy Ministerstwa Finan-
sów Gruzji wydał 21 październi-
ka oświadczenie potwierdzają-
ce dostawę ropy od rosyjskiej fir-
my. W oświadczeniu nie ujaw-
niono nazwy rosyjskiej firmy, 
aby zapobiec „rozpowszechnia-
niu informacji zawierających ta-
jemnice podatkowe”. 

W oświadczeniu stwierdzono, 
że „statek, armator, nadawca 
i odbiorca ładunku nie podlega-
ją międzynarodowym sank-
cjom”. Służba Skarbowa próbu-
je rozwiać gruzińskie i między-
narodowe podejrzenia, że rzą-
dząca partia Gruziński Sen po-
maga Rosji w obchodzeniu mię-
dzynarodowych sankcji. Nieza-
leżne źródła klasyfikują tanko-
wiec Kayseri jako część tzw. flo-
ty cieni Rosji, którą Kreml wy-
korzystuje do uniknięcia sank-
cji po pełnej inwazji na Ukrainę. 
Gruzińscy urzędnicy nie sprecy-
zowali, czy rosyjska ropa zosta-
ła załadowana i zmagazynowa-
na w nowej rafinerii w Kulevi, 
czy w pobliskim terminalu naf-
towym Kulevi, należącym 
do Państwowej Spółki Naftowej 
Republiki Azerbejdżanu.

ROSYJSKI TANKOWIEC 
W KULEVI. GRUZJA POMAGA 
OMIJAĆ SANKCJE ZACHODU

Grzegorz Kuczyński, PAP
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Nowa gruzińska rafineria 
Kulevi przyjmuje ropę 
z Rosji. Zakład 
nad Morzem Czarnym 
rozpoczął działalność 
w październiku 
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Ks. Janusz Urbańczyk uro-
dził się w Kraszewie, wio-
sce    między lotniskiem 
wojskowym a Starym 
Polem. Gdy widział 
nad głową samoloty odrzu-
towe z pobliskiej bazy, nie 
sądził, że kiedyś też pole-
ci w świat. Został nuncju-
szem apostolskim w  
Zimbabwe, dokąd posłał go 
papież Franciszek.  

Zimbabwe to afrykański 
kraj graniczący z RPA,  Mo-
zambikiem, Zambią i Botswa-
ną. Siedzibą nuncjatury jest 
stolica państwa, Harare. 

- Moją odpowiedzialnością 
jest reprezentowanie Ojca 
Świętego w kraju, do którego 
zostałem posłany. Powiedz-
my, że lokalni biskupi widzą 
we mnie głos papieża, to jest 
informowanie. To jest też 
kwestia bycia blisko i pomo-
cy biskupom w pracy i misji, 
którą muszą wypełniać bisku-
pi - mówi ks. abp Janusz 
Urbańczyk. 

Życie codzienne oczywiście 
różni się diametralnie od te-
go, co mamy w Europie.  

- Dla Europejczyka naj-
prostsze rzeczy, coś, co dla 
nas wydaje się oczywiste, 
w Afryce mogą być problema-
mi. Nie ma na przykład prądu 
z sieci w ciągu dnia, jest tylko 
od godz. 22.30 do piątej rano. 
W pozostałym czasie mamy 
panele, generatory prądu. 
Na szczęście, jest dużo słoń-
ca, bo 330 słonecznych dni 
w roku, możemy więc wypro-
dukować tej energii na tyle, 
żeby mieć prąd, bo to, co jest 
w sieci, nie wystarcza. Mamy 
studnie głębinowe do 110 me-
trów, ale co z tego, jak wody 
nie ma, bo wyschła. Jest pro-
blem suszy. Problem jest z za-
sięgiem internetu, telefonii 
komórkowej. Trzeba więc do-
stosować się do warunków 
życia. Lokalni mieszkańcy 

wypracowali sobie sposób ra-
dzenia sobie w takich re-
aliach, a pierwsze moje spo-
strzeżenie było takie, że to są 
naprawdę szczęśliwi ludzie. 
Niewiele mają, ale jest w nich 
radość i wdzięczność za to, co 
posiadają. Jeżeli widzą, że 
ktoś jest wobec nich szczery, 
naprawdę chce przyjść z po-
mocą, okazać wsparcie, są 
wdzięczni, są bardzo otwar-
tymi ludźmi, bardzo to doce-
niają - mówi ks. Janusz 
Urbańczyk.  

Życie nie jest doskonałe, 
ale... 
Zimbabwe ma około 17 mln 

ludności. Chrześcijanie stano-
wią większość wyznaniową, 
wynoszącą ponad 80 proc. 
Natomiast katolicy wśród 
nich są mniejszością, szaco-
waną na 1,4 mln osób.  

- Natomiast Kościół katolic-
ki przez swoją działalność 
charytatywną, duszpaster-
ską, prowadzenie szkół, szpi-
tali, domów dziecka jest na-
prawdę rozpoznawalny i ma 
wielkie znaczenie. Dlatego 
też, że wypowiada się, zajmu-
je stanowiska, które są czasa-
mi polityczne, żeby mówić 
na temat biedy, na temat pro-
blemów. Biskupi nie boją się 
podejmować czasami trud-
nych kwestii i poruszają - 
podkreśla arcybiskup. 

Od strony „zawodowej” ja-
ko duchownego uwagę nun-
cjusza musiał  wzbudzić spo-
sób przeżywania liturgii.  

- Normalna msza święta 
trwa półtorej godziny, a inne 
uroczystości to trzy godziny 
albo więcej. Kwestia śpiewu 
liturgicznego, tańca - oni tym 
żyją. To jest ich czas, czas 
przeznaczony dla Boga. Samo 
życie nie jest doskonałe, bo 
jest wiele problemów, także 
wiele problemów wynikają-
cych z biedy, bezsilności, na-
tomiast to są ludzie, którzy 
się otwierają. Kwestia wiary 

jest dla nich elementem, któ-
ry jest namacalny. Przeżywa-
ją to, żyją tym, to jest aspekt 
ich codziennego życia, który 
jest niezmiernie ważny. To 
nie jest coś z lamusa, coś 
schowanego, dalekiego, to 
jest blisko. Liturgii w Zimba-
bwe w ogóle nie możemy po-
równywać z Europą, ale my-
ślę, że to też jest specyfika ca-
łej kultury, czy to afrykań-
skiej, czy nawet w Azji. To są 
pięknie przeżywane liturgie. 
My czasami jesteśmy tacy ja-
cyś zimni w przeżywaniu li-
turgii, nieobecni, oni są ak-
tywni. My jesteśmy ciałem, 
a duch, głowa bywa gdzieś 
poza. Natomiast dla nich li-
turgia to jest całość, ciało 
i duch - opisuje ks. Janusz 
Urbańczyk.  

Dyplomata może kojarzyć 
się z pracą za biurkiem w kli-
matyzowanych pomieszcze-
niach, ale w tym przypadku 
utarty obraz nie ma zastoso-
wania. Arcybiskup wyjeżdża 
w teren, spotyka się z księż-
mi, wypełnia też normalnie 
posługę kapłańską. Msze od-
prawia w nuncjaturze w Ha-
rare, a także podczas wizyt 
w diecezjach.  

- Byłem już we wszystkich 
diecezjach, w bardzo wielu 
terenach misyjnych. Biskupi 
zapraszają mnie do nowych 
miejsc, żeby spotkać się ze 
wspólnotą wierzącą w róż-
nych zakątkach Zimbabwe. 
Staram się być aktywny i mieć 
kontakt z różnymi rzeczywi-
stościami Kościoła lokalnego 
- wyjaśnia ks. Janusz Urbań-
czyk.  

ONZ, OBWE,  Nowy Jork, 
Wiedeń 
Nuncjatura to kolejny 

szczebel w dyplomatycznej 
pracy Pomorzanina w służbie 
Watykanu. Gdyby cofnąć się 
o około 40 lat, wtedy jeszcze 
nie wiedział, czy w ogóle bę-
dzie księdzem.  

- Powołanie to jest kwestia 
pewnych decyzji, wyborów, 
które się dokonują, dojrzewa-
ją. Byłem ministrantem od 8 
roku życia, byłem bardzo bli-
sko Kościoła, przy czym też 
przez moje zajęcia sportowe 
były różne okresy, które nie 
do końca przybliżały mnie 
do tego, żeby pójść do semi-
narium. Wręcz przeciwnie, 
do 17 roku życia to była dale-
ka myśl. Natomiast w 17 roku 
życia nastąpiły bardzo istot-
ne, zwrotne sytuacje. Wyda-
wało mi się, że jestem doro-
sły i podejmowałem pewne 
wybory, ale uświadomiłem 
sobie, że to to nie jest właści-
we; że popełniam pewne błę-
dy. I to była taka radykalna 
zmiana, na tyle radykalna, że 
poszukiwania większego sen-
su życia sprawiły, że nawet 
chciałem wstąpić do zakonu 
klauzulowego. Później była 
kwestia poszukiwania i do-
piero jak miałem 19 lat, koń-
czyłem maturę, zrodziła się 
myśl: „Idź do seminarium”. 
Miałem wtedy koleżankę, to 
nie była narzeczona, tylko ko-
leżanka bliska - i też mówiłem 
jej, że jest we mnie ta myśl 
o wstąpieniu do seminarium 
i muszę zdecydować. I zdecy-
dowałem - opowiada ksiądz 
Janusz.  

Po święceniach kapłańskich 
w 1992 roku został sekreta-
rzem i kapelanem pierwszego 
biskupa elbląskiego, Andrze-
ja Śliwińskiego. Wtedy poja-
wiła się szansa studiów w Pa-
pieskiej Akademii Kościelnej 
w Watykanie kształcącej księ-
ży do służby w dyplomacji 
Stolicy Apostolskiej. Ukończył 
ją w 1997 roku, łącząc to z uzy-
skaniem doktoratu z prawa 
kanonicznego. Już w 1997 ro-
ku dołączył do pracy dyplo-
matycznej, pracując w  róż-
nych krajach, praktycznie 
na wszystkich kontynentach. 
Najpierw jako pracownik nun-
cjatur, a od 2012 roku jako re-

prezentant papieża przy orga-
nizacjach międzynarodo-
wych. Zaczynał w ONZ w No-
wym Jorku, gdzie przez pra-
wie trzy lata był pierwszą rad-
cą w  Przedstawicielstwie Sta-
łego Obserwatora Stolicy Apo-
stolskiej. Później przez dzie-
więć lat w Wiedniu, będąc sta-
łym przedstawicielem Stolicy 
Apostolskiej przy Międzyna-
rodowej Agencji Energii Ato-
mowej (MAEA), Organizacji 
Bezpieczeństwa i Współpracy 
w Europie (OBWE) oraz 
przy Komisji Przygotowaw-
czej Organizacji ds. Traktatu 
o Całkowitym Zakazie Prób 
Jądrowych, a także stałym ob-
serwatorem przy  agendzie 
ONZ ds. Rozwoju Przemysłu 
i przy Biurze ONZ. 

- To były dla mnie czasy 
zdobywania wiedzy. Praca 
przy organizacjach międzyna-
rodowych jest trudną, ale też 
jest bardzo ciekawą w zdoby-
waniu szlifów dyplomatycz-
nych, które były bardzo istot-
ne w rozumieniu pewnych 
zmian, pewnych sytuacji 
na świecie - mówi ks. Janusz 
Urbańczyk. - Stolica Apostol-
ska przy ONZ jest obserwato-
rem, ale obserwatorem czyn-
nym, to znaczy, że też uczest-
niczy w tworzeniu pewnych 
dokumentów. Gdy byłem 
w Nowym Jorku, też uczest-
niczyłem w różnych negocja-
cjach, w tym przez prawie 
dwa lata zajmowałem się Ra-
dą Bezpieczeństwa - chodzili-
śmy, słuchaliśmy, pisaliśmy 
raporty; to była kwestia rozu-
mienia pewnych decyzji poli-
tycznych na poziomie świato-
wym. W Wiedniu też braliśmy 
czynny udział w organiza-
cjach. Decyzja czy nawet po-
zycja Watykanu jako pełno-
prawnego członka jest też 
ważna. Przedstawialiśmy po-
zycje odnośnie różnych kwe-
stii związanych z tym, co się 
dzieje na świecie. Czasami na-
sze stanowiska były przyjmo-

wane, czasami kraje nie 
do końca się zgadzały, ale to 
jest normalny proces negocjo-
wania, dyskusji na temat róż-
nych dokumentów.  

Jest nadzieja 
Arcybiskup przemierzył ka-

wał świata. Aż chce się zapy-
tać o kondycję człowieka, 
o to, czy... świat oszalał, czy 
jest nadzieja. 

- Nie można mieszać pojęć. 
Świat w jakiś sposób „oszalał”, 
ale o której części świata mówi-
my? My patrzymy z pozycji Eu-
ropejczyka, a spojrzenie Euro-
pejczyka na wiele kwestii poli-
tycznych czy religijnych nie jest 
spojrzeniem całego świata. My-
ślę, że to jest kwestia zrozumie-
nia pewnych procesów i pojęć. 
To, że my gdzieś przeżywamy, 
że są trudne sytuacje na świe-
cie, to faktycznie niestety do-
konują się pewne zmiany cywi-
lizacyjne, które nie są do końca 
właściwymi i to prowadzi 
do trudności, frustracji, nie-
pewności czy strachu. Nato-
miast myślę, że jest duży po-
kład nadziei. Dla chrześcijan, 
dla katolików to jest kwestia ta-
kiej nadziei, że cokolwiek czło-
wiek by nie potrafił zniszczyć, 
Bóg potrafi wyprowadzić z te-
go dobro. Trzymajmy się na-
dziei i tego, żeby wierzyć, że 
Bóg będzie tym, który zwycię-
ży - radzi nuncjusz apostolski 
w Zimbabwe.  

Ksiądz Urbańczyk nuncja-
turę w Zimbabwe objął ponad 
półtora roku temu. Obecnie 
przebywa na pierwszym dłu-
gim urlopie w rodzinnych 
stronach. Spotkaliśmy się 
przy okazji obchodów 80-le-
cia I Liceum Ogólnokształcą-
cego im. Henryka Sienkiewi-
cza, którego jest absolwen-
tem. W minioną sobotę, pod-
czas XII Zjazdu Absolwentów, 
odprawił mszę świętą, zresz-
tą z innym absolwentem - 
Wojciechem Skibickim, no-
wym biskupem elbląskim.

Radosław Konczyński

 Ks. abp Janusz 
Urbańczyk podczas mszy 
na XII Zjeździe 
Absolwentów I LO 
w Malborku
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Ksiądz z Pomorza.  
Dyplomata w służbie 
stolicy apostolskiej 
Kraszewo w gminie Stare Pole - Watykan - Harare 
w Zimbabwe. To w dużym skrócie dotychczasowa droga 
życiowa ks. Janusza Urbańczyka. To kapłan, dyplomata 
watykański, obecnie nuncjusz apostolski, czyli ambasa-
dor, w kraju na południu Afryki.
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Mnich w Tajlandii powie-
dział, że Pana żywiołem 
jest powietrze - żywioł 
ludzi niespokojnych, poszu-
kujących. Ile w tym było 
egzotyki, a ile prawdy 
o Panu samym? 

Nie wierzę we wróżki ani 
w żadne wróżenie z kart, ale 
będąc w Tajlandii, postanowi-
łem zrobić sobie tatuaż z mo-
cą - część rytuału, który opie-
rał się na bardzo głębokiej ana-
lizie psychologicznej i okazał 
się zaskakująco prawdziwy. 
Zawsze byłem człowiekiem, 
którego bardziej pociąga od-
krywanie czegoś nowego niż 
obrona tego, co już ma. Sama 
droga do celu często była dla 
mnie ciekawsza i bardziej eks-
cytująca niż jego osiągnięcie. 
Musiało to być widoczne 
w książeczkach mnicha, 
na podstawie których usłysza-
łem, że moim żywiołem jest 
powietrze. 

W jaki sposób odbył się ten 
rytuał? 

Najpierw spotkałem się 
z mnichem w obecności tłu-
macza. Musiałem podać datę 
urodzenia i opowiedzieć, 
czym się zajmuję. Mnich za-
glądał do swoich książek, a po-
tem zaczął mówić o mnie rze-
czy tak trafne, jakby mnie do-
brze znał. Nie tylko ja miałem 
takie wrażenie - w czasie czte-
rech lat, które spędziłem 
w Tajlandii, kilku moich zna-
jomych również przeszło ten 
rytuał i mnich nigdy się nie po-
mylił. Niektóre osoby płakały, 
słysząc prawdę o sobie. Całość 
miała oczywiście azjatycki 
charakter - była bardzo deli-
katna, spokojna, bez ocenia-
nia. Mnich pytał, z jaką inten-
cją ktoś przychodzi, bo zwykle 
ludzie chcą tatuażu-amuletu, 
który ma im pomóc w kon-
kretnych problemach. Tatuaż 
robi się zawsze na plecach, we-
dług wzoru, który wskazuje 
mnich - to on decyduje, co da-
na osoba otrzyma. Potem od-
bywa się rytuał modlitwy 
i na końcu ceremonia. Całość 
trwa około pięciu, sześciu go-
dzin. 

To musiało być mocne 
doświadczenie. 

Tak, i sporo mi dało. Wykorzy-
stałem to później w życiu. Bar-
dzo cenię święty spokój i rów-
nowagę wewnętrzną. Mnich, 
u którego byłem, opuścił 
klasztor - jego misją stała się 
pomoc biednym i… tworzenie 
tatuaży. W jego domu pano-
wała wyjątkowa, spokojna at-
mosfera. Zaprzyjaźniłem się 
z nim i z jego tłumaczem - 
Amerykaninem, byłym woj-
skowym, który brał udział 
w misjach w Afganistanie i Ira-
ku. Mówił, że praca 
z mnichem pozwoliła mu 

Jolanta Tęcza-Ćwierz

Był mistrzem w ringu, dziś szuka mistrzostwa w codzienności. 
Przemysław Saleta opowiada o drodze, która prowadzi od rywalizacji 

do równowagi, od siły do spokoju. Mówi o duchowości, ojcostwie, 
o tym, co naprawdę znaczy wygrać - i dlaczego czasem najtrudniejszą 

walką jest ta, którą toczymy z samym sobą.

Sport 
nauczył mnie  
walczyć, życie  
nauczyło mnie  
odpuszczać 
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a Rozmowa
Książka  

„Saleta. Przemysław Saleta  
w rozmowie z Aldoną Sosnowską-Szczuką”  

jest opowieścią o odwadze,  
o tym, żeby nie bać się marzyć.
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przepracować wojenne do-
świadczenia. Gdy sam potrze-
bowałem spokoju i poukłada-
nia sobie pewnych rzeczy 
w głowie, przychodziłem tam, 
siadałem, piłem herbatę i wy-
ciszałem umysł.  

Powiedział Pan, że ceni 
święty spokój i równowagę. 
Jak to pogodzić ze sporta-
mi walki? 

Skupienie na celu wcale nie 
kłóci się z pragnieniem świę-
tego spokoju. Przed walką nie-
którzy zawodnicy krzyczą, ro-
bią zamieszanie w szatni, że-
by się pobudzić, a ja zawsze 
potrzebowałem ciszy. Dzięki 
temu mogłem sobie wszystko 
ułożyć w głowie - taktykę, 
przebieg walki - i skupić się. 
Hałas mi przeszkadzał. W ży-
ciu mam podobnie. Czasem 
żartuję, że jak wyjechałem 
do Tajlandii, odkryłem, że 
z natury jestem buddystą. Ży-
ję dniem dzisiejszym. Nie roz-
pamiętuję tego, co było wczo-
raj, bo już tego nie zmienię. 
Wyciągam wnioski, ale nie 
wracam do przeszłości. Nie 
wybiegam też za bardzo 
w przyszłość, bo wszystkiego 
nie da się przewidzieć, a szar-
panie się z losem przynosi tyl-
ko stres i frustrację. Ludzie 
często sami nakładają na sie-
bie presję, myśląc, że inni cze-
goś od nich oczekują. A prze-
cież powinniśmy wymagać 
od siebie tylko tego, czego sa-
mi naprawdę chcemy. W bud-
dyzmie - inaczej niż w chrze-
ścijaństwie - nie ma nieba, pie-
kła ani czyśćca. Celem jest do-
bre życie, bycie szczęśliwym 
i pomaganie innym. Z jednym 
zastrzeżeniem: jeśli sam po-
trzebujesz pomocy, najpierw 
pomóż sobie. To bardzo waż-
ne, bo kiedy człowiek lepiej ro-
zumie siebie, może dać innym 
znacznie więcej. 

Dlatego, kiedy Pana córka 
potrzebowała nerki, bez 
wahania oddał jej Pan 
swoją? W opinii wielu ludzi 
był to ogromny gest, więk-
szy niż jakikolwiek sporto-
wy wyczyn. 

To był zupełnie naturalny od-
ruch - chęć pomocy komuś, 
kogo się kocha. Nieważne, czy 
chodzi o dziecko, partnerkę 
czy rodzica. Jeśli możesz po-
móc, to po prostu pomagasz. 
Do dziś czasem słyszę wyrazy 
podziwu, których szczerze 
mówiąc, nie rozumiem, bo dla 
mnie to była zupełnie normal-
na decyzja. Oddanie nerki by-
ło czymś oczywistym, zero-je-
dynkowym, bez chwili waha-
nia. Jedyne, czym się wtedy 
martwiłem, to czy przejdę ba-
dania lekarskie - organizm 
miałem mocno wyeksploato-
wany po latach sportu zawo-
dowego. Na szczęście wszyst-
ko się udało. Dziś nie wracam 
do tego wydarzenia w sensie 
emocjonalnym - raczej opo-

wiadam o tym z dystansem, 
w formie anegdot. Wiem też, 
że dla moich bliskich to był 
dramatyczny czas, szczególnie 
gdy po operacji były kompli-
kacje i zapadłem w śpiączkę. 
Na szczęście przetrwaliśmy to 
razem. 

Nie miał Pan obaw, że 
po tej decyzji nie będzie 
Pan mógł już uprawiać 
sportu, że życie się zmieni? 

Nie, ale nawet gdybym miał 
takie obawy, i tak bym się nie 
zawahał. To była końcówka 
mojej kariery, miałem wtedy 
39 lat i świadomość, że w ży-
ciu są rzeczy ważne i ważniej-
sze. O problemach zdrowot-
nych córki dowiedziałem się 
w 2006 roku. Wtedy o przesz-
czepach prawie się nie mówi-
ło, ja też niewiele o tym wie-
działem. Lekarze sugerowali, 
żeby pierwszy przeszczep zro-
bić od zmarłego dawcy, a mo-
je nerki zostawić „na później”. 
Ale na początku 2007 roku 
zdecydowałem, że oddam 
swoją. Zacząłem czytać, szu-
kać informacji i dowiedziałem 
się, że polska transplantologia 
stoi na bardzo wysokim pozio-
mie. To mnie ostatecznie 
uspokoiło. Decyzję podjąłem 
bez stresu, choć może mam 
trochę sportowego skrzywie-
nia, bo czuję ekscytację, gdy 
coś się dzieje i może wiązać się 
z ryzykiem. 

W książce („Saleta. Prze -
mysław Saleta w rozmowie 
z Aldoną Sosnowską-
Szczuką”– red.) wydzielił 
Pan „dwanaście rund” - 
tyle, ile w typowej walce 
bokserskiej. Gdyby dziś 
miał Pan wziąć udział w tej 
ostatniej, symbolicznej 
rundzie swojego życia, 
z jakim przeciwnikiem 
chciałby się Pan zmierzyć? 

Rzeczywiście, jestem już 
na etapie, w którym karierę 
sportową mam za sobą, dzieci 
są dorosłe, więc mogę wresz-
cie bardziej skoncentrować się 
na sobie i swoich potrzebach - 
także tych wynikających 
z wieku. Po covidzie miałem 
pewne problemy zdrowotne 
i zacząłem interesować się bio-
hackingiem oraz długowiecz-
nością. Jeśli mam myśleć 
o „ostatniej rundzie”, to 
chciałbym jak najdłużej utrzy-
mać pełną sprawność fizyczną 
i dobre zdrowie. Mam 57 lat 
i wiem, że wymaga to więcej 
pracy, wiedzy i inwestycji, ale 
jest jak najbardziej możliwe. 
Samo słowo „długowiecz-
ność” jest trochę mylące - 
mnie nie chodzi o to, żeby żyć 
wiecznie. Wiem, że każdy 
z nas kiedyś umrze i nie mam 
z tym problemu. Zależy mi 
na jakości życia. Nie wyobra-
żam sobie sytuacji, w której 
moją jedyną rozrywką byłoby 
oglądanie telewizji i jedzenie. 
Dla mnie ważne są ruch, ak-

tywność, nauka, treningi 
i dbanie o siebie. Staram się też 
dzielić tą wiedzą z innymi - po-
kazywać, że można żyć zdro-
wo, świadomie i z pasją. Wy-
korzystuję swoje doświadcze-
nie sportowe i znajomość wła-
snego organizmu, prowadząc 
wykłady motywacyjne i za-
chęcając ludzi do aktywności. 

Jak w Pana życiu wygląda 
„runda regeneracyjna”? 
Ma Pan konkretne rytuały, 
które pomagają jak najdłu-
żej zachować sprawność 
fizyczną i umysłową? 

Badania pokazują, że kluczem 
do zachowania sprawności 
po siedemdziesiątym roku ży-
cia jest systematyczny ruch. 
Najlepiej zacząć po trzydziest-
ce, ale lepiej zacząć nawet 
po sześćdziesiątce niż wcale. 
Ja trenuję regularnie, dużo 
i ciężko, bo inaczej nie potra-
fię. Choć oczywiście z czasem 
zmieniło się moje podejście. 
Kiedyś, w latach zawodowego 
boksu, chodziło o osiągnięcie 
szczytowej formy na konkret-
ny termin walki. Dziś celem 
jest zdrowie, dobre samopo-
czucie i wygląd. Dlatego tre-
ningi mam bardziej zróżnico-
wane - bez ekstremalnych ob-
ciążeń, ale nadal intensywne. 
Na siłowni nie podnoszę już 
wielkich ciężarów, bo nie chcę 
ryzykować kontuzji. Robię 
krótkie przerwy między seria-
mi, więcej się rozciągam, pra-
cuję nad mobilnością. Zwra-
cam też uwagę na regenerację 
„od środka”. Kluczowe jest, by 
organizm miał czas na wymia-
nę komórek - dlatego stosuję 
deficyt kaloryczny i okresowe 
głodówki. Podczas takich 
przerw uruchamia się proces 
autofagii, czyli naturalnego 
„sprzątania” starych lub cho-
rych komórek. Odżywiam się 
niskowęglowodanowo, co 
w połączeniu z treningami 
sprawia, że mój organizm czę-
sto przechodzi w lekką ketozę 
- wtedy czerpie energię głów-
nie z tłuszczów, a nie z cukrów. 
Starannie dobieram to, co jem. 
Wspomagam się witaminami 
i kreatyną, która działa nie tyl-
ko na mięśnie, ale też na mózg. 
Dużo czasu spędzam na świe-
żym powietrzu i w naturalnym 
świetle. No i cały czas się uczę 
- próbuję nowych rzeczy, bo to 
najlepszy trening dla głowy. 
Mózg, tak jak mięśnie, musi 
pracować, żeby pozostać ela-
stycznym. 

Jako sportowiec wielokrot-
nie doświadczał Pan eks-
tremalnych obciążeń 
fizycznych. Kiedy organizm 
mówił „dość”, a Pan musiał 
się poddać? Czego nauczyło 
Pana to odkrycie o grani-
cach ludzkiej wytrzymało-
ści? 

Zawsze miałem w sobie po-
trzebę trenowania jak najwię-
cej. Rolą mojego trenera czę-

sto było to, żeby mnie hamo-
wać. Dziś wiem, że w wieku 
dwudziestu czy trzydziestu lat 
trenowałem za dużo. Gdybym 
wtedy trochę odpuścił, osią-
gnąłbym pewnie podobne 
efekty, a mniej wyniszczył-
bym organizm. Wtedy jednak 
wydawało mi się, że robię 
wszystko właściwie. Od czter-
dziestu lat zajmuję się sportem 
i swoim ciałem, więc dobrze je 
znam. Wiem, jak reaguje 
na obciążenia, co mu służy, 
a co nie. Nie potrafię jednak 
trenować „lekko” - jeśli mam 
ćwiczyć bez zaangażowania, 
wolę usiąść z książką. Dlatego 
zawsze idę blisko granicy moż-
liwości. Ale nauczyłem się też 
słuchać sygnałów ciała. Kilka 
lat temu, po problemach zdro-
wotnych, przez prawie rok nie 
trenowałem. Bałem się po-
wrotu, bo regeneracja po pięć-
dziesiątce to zupełnie inna hi-
storia. Okazało się jednak, że 
jeśli zwiększa się obciążenia 
stopniowo, ciało potrafi zasko-
czyć. Trzeba tylko uważać, bo 
organizm z wiekiem mniej 
wybacza. W młodości mo-
głem iść na imprezę, a rano 
trenować jak gdyby nigdy nic. 
Dziś tak się nie da. Nie piję al-
koholu, dbam o dietę i regene-
rację, bo wiem, że każda prze-
sada kosztuje. Ale też mnie to 
bawi - traktuję to jako kolejne 
doświadczenie. Uczę się, do-
stosowuję, obserwuję siebie. 
W końcu po raz pierwszy w ży-
ciu mam 57 lat, prawda? Sport 
nauczył mnie analizy. Sukces 
wymaga nie tylko trenera, ale 
też refleksji nad sobą - 
nad tym, co poszło dobrze, 
a co można poprawić. To się 
nie zmieniło. Zmieniły się tyl-
ko cele. 

W książce mówi Pan o tym, 
jak walczyć i nigdy się nie 
poddawać. A przed chwilą 
wspomniał Pan o odpusz-
czaniu. Kiedy po raz pierw-
szy nauczył się Pan rezy-
gnować z walki, by ocalić 
coś ważniejszego? 

Jeśli mówię o walce, mam 
na myśli sport. W życiu walka 
nie ma sensu. Każdy z nas jest 
swoim największym przeciw-
nikiem - i tylko z samym sobą 
warto się czasem zmierzyć. 
Poza tym, nie chcę od nikogo 
niczego, czego ten ktoś nie 
chce mi dać. Nie wpycham się 
na siłę, nie walczę o rzeczy, 
które nie zależą ode mnie. Je-
śli coś jest dla mnie ważne 
i mam na to wpływ, wtedy da-
ję z siebie wszystko. Trzeba 
żyć w zgodzie z rzeczywisto-
ścią. Czasem człowiek o czymś 
marzy, ale w pewnym mo-
mencie musi przyznać, że nie 
da rady - brakuje czasu, talen-
tu, możliwości. I wtedy lepiej 
zmienić cel, niż walić głową 
w mur. Podam przykład. Kie-
dy przeszedłem na boks zawo-
dowy, byłem przekonany, że 
w półtora roku zostanę mi-
strzem świata w wadze cru-

iserweight. Szybko się okaza-
ło, że to nie takie proste. Do-
szedłem do czwartego miejsca 
na świecie, ale coraz trudniej 
było mi utrzymać limit wago-
wy, więc przeszedłem do wa-
gi ciężkiej. Wtedy zrozumia-
łem, że w tej kategorii mi-
strzem świata nie zostanę - fi-
zycznie miałem swoje ograni-
czenia. Zmieniłem więc cel. 
Postawiłem na mistrzostwo 
Europy. Udało się - i to dało mi 
pełne poczucie spełnienia, 
także w boksie, nie tylko 
w kick-boxingu. Gdybym 
uparcie dążył do tytułu mi-
strza świata w wadze ciężkiej 
i nigdy go nie zdobył, pewnie 
byłbym dziś zgorzkniały. A tak 
wiem, że czasem warto skory-
gować swoje marzenia - nie 
po to, żeby z nich rezygnować, 
ale żeby lepiej je dopasować 
do swoich możliwości. 

Jak zmieniała się Pana 
definicja zwycięstwa - 
od momentów, gdy liczył 
się wynik, do chwil, gdy 
liczy się sens i autentycz-
ność? 

Dla mnie sens i autentyczność 
zawsze były ważniejsze niż 
sam wynik. Już sam wybór 
drogi sportowca był pójściem 
za głosem serca, a nie rozsąd-
ku. Studiowałem handel za-
graniczny na SGH, więc mógł-
bym obrać bezpieczną ścież-
kę ekonomisty. Zdecydowa-
łem się jednak na sport - 
z pełną świadomością, że to 
ryzykowna decyzja, bez żad-
nych gwarancji sukcesu. Ale 
kiedy człowiek robi coś z pa-
sją i oddaje temu całe serce, 
to nawet trudne decyzje sta-
ją się właściwe. Z perspekty-
wy czasu oczywiście widzę, 
że niektóre rzeczy mogły po-
toczyć się inaczej, ale nie ża-
łuję żadnej z nich - ani do-
brych, ani złych. Wszystko, co 
zrobiłem, doprowadziło mnie 
do miejsca, w którym jestem. 
I do tego, kim jestem. A ja sie-
bie lubię. Może to brzmi ba-
nalnie, ale to bardzo buddyj-
skie podejście: żyć dobrze, 
dzielić się z innymi i pomagać 
im, kiedy można. Ważne jed-
nak, żeby ta pomoc była 
szczera - żeby nie wynikała 
z potrzeby poprawienia wła-
snego samopoczucia czy wi-
zerunku. Pomaganie z potrze-
by serca ma sens, pomaganie 
„dla siebie” - już nie. 

W naszej rozmowie powra-
ca wątek duchowości 
i wewnętrznej drogi. Czy są 
w Pana życiu momenty, 
które dziś uznaje Pan 
za doświadczenia mistycz-
ne? 

Było kilka takich momentów. 
Najbardziej pamiętam walkę 
z Carlem Williamsem w 1994 
roku. Wydawało się, że wy-
gram ją bez problemu, a tym-
czasem bardzo się męczyłem 
i przegrywałem. Byłem wtedy 

czwarty w rankingu świato-
wym - przegrana oznaczałaby 
duży spadek. Trzy miesiące 
wcześniej urodziła mi się cór-
ka. W przerwie po szóstej run-
dzie, wracając zakrwawiony 
do narożnika, uświadomiłem 
sobie, jaka odpowiedzialność 
na mnie ciąży - wobec niej, 
wobec rodziny i samego siebie. 
I to mnie niesamowicie zmo-
tywowało. Wygrałem wszyst-
kie kolejne rundy i całą walkę 
na punkty. To był moment, 
w którym zrozumiałem, że 
człowiek ma w sobie dużo 
więcej siły, niż mu się wydaje. 
Czasem wystarczy znaleźć 
w sobie właściwą motywację. 
Drugie takie doświadczenie 
przeżyłem po oddaniu nerki, 
kiedy po operacji byłem 
w śpiączce. Gdy się obudziłem 
i usłyszałem, że otarłem się 
o śmierć, dotarło do mnie, jak 
kruche jest życie. Możemy 
odejść w każdej chwili, zupeł-
nie niespodziewanie. Dlatego 
nie warto odkładać życia 
na później - trzeba być z ludź-
mi, których się kocha, robić 
rzeczy, które mają sens, i nie 
tracić czasu na to, co nieistot-
ne. 

Kiedy patrzy Pan dziś 
na młodego Saletę, stojące-
go u progu kariery, co by 
mu Pan powiedział jako 
ten, kto przeszedł tyle walk 
- w ringu i poza nim? 

Powiedziałbym mu to samo, 
co mówię moim córkom. Ni-
gdy nie narzucałem im decy-
zji, nawet gdy były dziećmi. 
Zawsze mogły próbować, ale 
wiedziały, że muszą wziąć od-
powiedzialność za konse-
kwencje swoich działań. Dziś 
obie robią to, co kochają, i bio-
rą za to pełną odpowiedzial-
ność. Mamy bardzo bliskie, 
przyjacielskie relacje, oparte 
na zaufaniu. Najszczęśliwsze 
momenty w moim życiu to 
chwile, kiedy rodziły się mo-
je dzieci. I od początku chcia-
łem im przekazać jedną rzecz 
- że pasja w życiu jest najważ-
niejsza. Jeśli uda się ją połą-
czyć z pracą, to nigdy nie bę-
dzie się miało poczucia, że się 
pracuje. Tak też wygląda mo-
je życie. Wszystko, czym zara-
biam na życie, sprawia mi 
przyjemność - robiłbym to na-
wet za darmo. Wracając 
do pytania: młodemu sobie 
nie miałbym zbyt wiele do do-
radzania. Podejmowałem de-
cyzje, które - z perspektywy 
tych 57 lat na Ziemi - miały 
sens. 

Jaki przekaz płynie z Pana 
książki? 

To książka o odwadze - o tym, 
żeby się nie bać marzyć i nie 
bać tych marzeń realizować. 
Nawet jeśli nie wszystko się 
uda, sama droga do celu może 
być źródłem ogromnej satys-
fakcji. Bo to właśnie ona nas 
kształtuje i uczy najwięcej.
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George Clooney i Marek 
Kondrat (by trzymać się 
kolejności alfabetycznej) 
jako aktorzy osiągnęli to,  
co jest uznawane za wyz -
nacznik sukcesu w tym 
zawodzie - sympatię i wiel-
ką popularność. Obaj też 
wzbogacili działalność 
artystyczną aktywnością 
na innych polach.  . 

Panowie minęli się niedaw-
no na Igrzyskach Wolności 
w Łodzi. Mieli spotkania z pu-
blicznością, w tej samej sali 
hali Expo, lecz w różnych ter-
minach. George Clooney był 
dzień wcześniej, zauważył to 
Marek Kondrat: - Szkoda, że 
kolega wyszedł, tak to już jest 
z tymi hollywoodzkimi akto-
rami, że jak przechodzimy do  
poważnych rzeczy, to ich nie 
ma. A powiedziałbym mu, że 
mam dłuższą aktorską histo-
rię niż on, bo byłem na ekra-
nie już jako dziesięciolatek - 
stwierdził z uśmiechem. Cóż, 
Clooney może sobie pozwolić 
na dorobek mniejszy, ponie-
waż jego aktorska aktywność 
obejmuje rynek większy. 
Amerykańska popkultura rzą-
dzi przecież światem. 

Łatwo się było o tym prze-
konać, obserwując reakcje na  
widok George’a Clooneya 
zgromadzonych w Łodzi lo-
kalnych i stołecznych celebry-
tów oraz osobistości różnych 
branż: od  kultury po politykę. 
Platformy społecznościowe 
zawrzały, „tu byłem”, „stałem 
blisko, zatem jestem VIP-em” 
- zostało odnotowane. Ame-
rykański gwiazdor, pobraw-
szy honorarium, sympatycz-
nie i z uśmiechem wszystkie 
te „fety i fajerwerki” znosił, bo 
to jeden ze stałych elementów 
jego zawodu, bezwzględnie 
wpisany w funkcjonowanie 
aktora w przestrzeni publicz-
nej. Clooney zaimponował 
także czymś, czego w pełni 
wyreżyserować i wyuczyć się 
nie da - charyzmą, pozwalają-
cą mu w szybki i naturalny 

sposób zawładnąć zgroma-
dzonymi na  sali uczestnika-
mi spotkania. Również cha-
rakterem, dzięki któremu 
wznosi się ponad jedynie by-
cie gwiazdą i wykorzystuje 
swoją popularność oraz zwią-
zaną z nią pewną sztuczność 
funkcjonowania do działalno-
ści mającej realny wpływ 
na poprawę losu niemałej gru-
py ludzi. Życie prawdziwe 
(jakkolwiek to rozumiemy), 
dopełniające pochłonięcie ak-
torstwem - ta potrzeba w zna-
czący sposób łączy hollywo-
odzkiego i polskiego aktora. 

- Z biegiem lat coraz bar-
dziej zaczęła mi doskwierać 
właśnie sztuczność wpisana 
w zawód aktora - przyznał bez 
ogródek Marek Kondrat, mó-
wiąc o tym, dlaczego z aktor-
stwa się wycofał, ciesząc się 
zarazem entuzjastycznym 
przyjęciem w Łodzi przez pu-
bliczność. - Żyłem w niej wła-
ściwie od dziecka, bo przecież 
pochodzę z rodziny aktorskiej 
i ciągle w naszym domu gości-
li aktorzy. Jako dziesięciolatek 
zagrałem w filmie „Historia 
żółtej ciżemki”, który sprawił, 
że nie byłem już zwykłym 
chłopakiem, jak moi koledzy, 
tylko wołano za mną Waw-
rzek, co kosztowało mnie po-
tem na podwórku sporo potu 
i krwi... Odarto mnie z baśni 
przysługującej dziecku, bo zo-
baczyłem kulisy. I tak zawsze 
wyprzedzałem życie sztucz-
nością, kostiumem, niereal-
nością sytuacji. Moja potrze-
ba tak zwanej normalności za-
częła więc we mnie kiełkować 
dość wcześnie i narastała 
z wiekiem. Nie krytykuję 
przy tym mojego minionego 
zawodu, bo on mi wiele poda-
rował. 

Marek Kondrat wybrał sma-
kowanie życia. Najpierw pró-
bując rozkręcić wraz z Bogu-
sławem Lindą, Zbigniewem 
Zamachowskim i Wojciechem 
Malajkatem sieć restauracji 
(jedna z nich powstała w Ło-
dzi przy  ulicy Piotrkowskiej). 
Później odkrywając świat wi-

na - w stabilizacji zaś pomógł 
kontrakt reklamowy z jednym 
z banków, który trwa już 27 
lat. 

- Pojechałem na kurs wi-
niarski i tam usłyszałem 
o produkcji wina, która wyda-
ła mi się niezwykle pociągają-
ca przez swój związek z natu-
rą, swoją powtarzalność, bli-
ski życia cykl, bez amplitudy 
nastrojów, których dostarczał 
mi mój zawód. To mnie bar-
dzo pociągnęło i poczułem, że 
to może być moje nowe miej-
sce. 

Zamiana sztuczności na ży-
cie w pełni jego smaku obfitu-
je też w kolejne decyzje. 

- W moim życiu zajmowa-
łem się głównie miłością, ko-
chałem mniej więcej od szes-
nastego roku - wyznał. - O ko-
lejne tytuły, w których wystę-
powałem, zabiegałem mniej, 
może dlatego ten zawód tak 
dużo mi dał. Dzisiaj w życiu 
nie opieram się instynktowi, 
ufam mu. Staram się postępo-
wać uczciwie, być człowie-
kiem otwartym, ale też nie 
przedłużam na siłę rzeczy, 
które nie mają w sobie intere-
sującej mnie żywotności. 
W związku z tym nie odczu-
wam szczególnie upływu cza-
su. Mam siedmioletnią có-
reczkę, która niedawno zapy-
tała mnie: tatusiu, dlaczego je-
steś taki stary? Moja córka ma 
braci w wieku mniej więcej 
pięćdziesięciu lat i mają bar-
dzo dobre kontakty. Czasem 
sobie siadamy wspólnie 
przy stole i jest wesoło. Ale 
wydaje mi się, że dopóki po-
ruszam kończynami i komu-
nikują się ze sobą moje ko-
mórki mózgowe, to nie widzę 
powodu, żeby nie uczestni-
czyć w tym życiu aktywnie. 

George Clooney wybrał in-
ną aktywność. Od 2014 roku 
jego żoną jest Amal Clooney, 
z domu Alamuddin. Praw-
niczka, aktywistka, działacz-
ka społeczna. Wspólnie pro-
wadzą fundację Clooney Fo-
undation for Justice, która sta-
wia sobie za  cel przeciwdzia-

łanie niesprawiedliwości 
na salach sądowych, w spo-
łecznościach oraz w salach 
lekcyjnych na całym świecie. 
Wiele działań małżonkowie 
podejmują w ogarniętym woj-
ną domową Sudanie. 

 - Nikt nie myślał o Sudanie, 
gdzie mordowano setki tysię-
cy ludzi - wyjaśniał George 
Clooney w Łodzi. - Nikt nie 
myślał o prawach kobiet. Jako 
gwiazda mogłem to wykorzy-
stać, naświetlić, zaintereso-
wać innych tą tragedią. Sta-
ram się, jak mogę, by poma-
gać słabszym i stawiać opór 
ludziom, którzy mają dużo 
władzy i to wykorzystują. 
Amal doprowadziła kilku 
złoczyńców przed trybunał 
w Hadze. To, z czego jestem 
bardzo dumny, to liczba 
dziennikarzy, jakich byliśmy 
w stanie wyciągnąć z więzie-
nia. To była duża satysfakcja, 
bo nie zdarza się to zbyt czę-
sto, a ja mam w tym swój 
udział. Ale to Amal powinna 
zostać prezydentem - dodał. 

Wielkie problemy świata to 
jedno, ale sytuacja w krajach 
ojczystych obu aktorów zaj-
muje w sposób szczególny. 
Clooney należy do reprezen-
tantów Hollywood, którzy 
najostrzej krytykowali poczy-
nania prezydenta Donalda 
Trumpa. 

- Rząd nazywał mnie zdraj-
cą kraju. Fox News odmawiał 
mi patriotyzmu. Ale nic nie 
jest dane na zawsze, to się 
zmieni wraz z nadejściem wy-
borów. Właśnie na tym pole-
ga demokracja - zaznaczył ak-
tor. - Demokracja, i w Polsce 
chyba to rozumiecie, jest jak 
wojna. Musimy ją toczyć. De-
mokracja nie zdarza się przy-
padkiem. Musisz przema-
wiać, występować, musisz 
protestować, opowiadać się 
po stronie swoich przekonań 
i ponosić konsekwencje takiej 
postawy. I musimy cały czas 
stawiać wyzwania przed  ty-
mi, którzy są u władzy. 

Marek Kondrat przez lata 
również nie krył swoich po-

glądów i wyraźnie przedsta-
wiał sympatie polityczne. 

- Wraz z wiekiem nabieram 
jednak dystansu do społecz-
nych i politycznych emocji - 
przyznał. - Mam w sobie wię-
cej tolerancji. Każdy etap ży-
cia coś nam odbierając, zara-
zem nam coś daje. Sztuką jest 
się z tym pogodzić i z tego ko-
rzystać. Co nie znaczy, że to, 
co się dzieje w moim kraju, 
staje mi się obojętne. Ale nie 
mam już potrzeby tak silnego 
angażowania się jak niegdyś. 

Podczas spotkania na Igrzy-
skach Wolności polityków 
wspomniał właściwie tylko 
raz. 

- Gdy powstawała w Łodzi 
„Historia żółtej ciżemki”, 
mieszkałem razem z mamą 
w Grand Hotelu - przypo-
mniał. - W tym samym czasie 
mieszkali tam jeszcze inni 
chłopcy, Jarosław i Lech Ka-
czyńscy, którzy występowali 
w filmie „O dwóch takich, co 
ukradli księżyc”. Sporo czasu 
spędziliśmy wtedy razem. I je-

dyne, czego dziś żałuję to, że 
bracia Kaczyńscy nie wybrali 
aktorstwa. 

George’a Clooneya i Marka 
Kondrata, mimo funkcjono-
wania w dwóch odmiennych 
światach, łączy poczucie speł-
nienia. Zawodowego, finanso-
wego, osobistego. Choć nic nie 
muszą, starają się pozostać 
aktywni na  różnych polach. 
I łatwiej niż wcześniej mówią 
o wartościach. 

- Pozostać sobą, ze swoją 
energią, w zgodzie ze swoimi 
przekonaniami. W otwartości 
i zrozumieniu dla drugiego 
człowieka. W radości z życia - 
mówił o swoich priorytetach 
i filozofii Marek Kondrat, ale 
z pewnością podpisałby się 
pod tym i George Clooney, mi-
mo iż wcześniej wyszedł i od-
leciał prywatnym odrzutow-
cem do Los Angeles, z krótką 
wizytą w Paryżu. 

Sobie i Państwu, celebrują-
cym godziny w miejscach pra-
cy, mogę natomiast tego po-
czucia serdecznie życzyć.

Dariusz Pawłowski  F
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George Clooney i Marek Kondrat podczas Igrzysk 
Wolności w Łodzi spotkali się z publicznością, odpowia-
dali na liczne pytania, opowiadali anegdoty, ale przede 
wszystkim zapewniali, że pozostawanie w zgodzie ze 
swoimi przekonaniami i wartościami to najlepsza  
recepta na zadowolenie i spełnione życie.

O dwóch takich, co ukradli  
aktorstwu jego sztuczność
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Strajki i demonstracje rozpo-
częły się już 14 grudnia. 
Wybuchły po tym, jak wła-
dze zdecydowały się na pod-
niesienie cen artykułów spo-
żywczych nawet o kilkadzie-
siąt procent. Najpierw 
zastrajkowali robotnicy ze 
Stoczni Gdańskiej im. 
Lenina, potem fala rozeszła 
się dalej. 

Skala protestów zaskoczyła 
komunistów. 14 grudnia robot-
nicy Stoczni Gdańskiej im. Leni-
na odmówili podjęcia pracy 
i tłum przed południem udał się 
pod pobliską siedzibę Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR. Robotni-
cy zażądali spotkania z ówcze-
snym pierwszym sekretarzem 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR 
Stanisławem Kociołkiem, a od  
dyrektora stoczni Stanisława Za-
czka podjęcia negocjacji w spra-
wie cofnięcia podwyżek. Reak-
cja władz była stanowcza: po-
stulaty zostały zignorowane 
i jeszcze tego dnia doszło 
do pierwszych starć z MO. 

Padają strzały 
Następnego dnia, 15 grudnia, 

ogłoszono strajk powszechny. 
Przyłączyły się do niego inne 
gdańskie przedsiębiorstwa, ro-
botnicy ze Stoczni im. Komuny 
Paryskiej w Gdyni oraz pracow-
nicy elbląskiego Zamechu. 
Ukonstytuował się też pierwszy 
komitet strajkowy: Zbigniew Ja-
rosz (przewodniczący), Jerzy 
Górski (zastępca przewodniczą-
cego), Stanisław Oziębło, Ry-
szard Podhajski, Kazimierz Szo-
łoch, Lech Wałęsa i Zofia Zejser. 

Żądano m.in. uwolnienia 
aresztowanych wcześniej dzia-
łaczy. Robotnicy kontynuowali 

marsz i przemieszczając się 
pod budynek KW PZPR 
na wcześniej zapowiedziany 
wiec, napotkali oddziały MO. 
Władze, nie chcąc dopuścić de-
monstrantów pod budynek par-
tii, podjęły decyzję o użyciu pa-
łek i gazu łzawiącego. W efekcie 
doszło do  walk ulicznych i starć 
z milicją, a w końcu, późnym 
wieczorem 15 grudnia, do pod-
palenia budynku KW PZPR 
w Gdańsku. Ogłoszono strajk 
okupacyjny, a wojsko i MO za-
blokowały stocznie. 

W samym mieście trwały 
gwałtowne starcia z milicją. Ok. 
godz. 16 przed dworcem kolejo-
wym został zastrzelony przez 
snajpera przypadkowy czło-
wiek. Świadkowie twierdzili, że 
strzał padł od strony wiaduktu 
Błędnik, gdzie nie było wtedy 
ani wojska, ani milicji, musiał 
więc strzelać snajper, ulokowa-
ny prawdopodobnie w wieżow-
cu Centrum Techniki Okrętowej 
przy Błędniku. 

Wojsko na ulicach 
Przez cały dzień 16 grudnia 

strajk rozszerzał się na kolejne 
zakłady na Wybrzeżu. Stocznia 
Gdańska została otoczona przez 
wojsko. Ludzie, którzy próbo-
wali się do stoczni zbliżyć, byli 
brutalnie bici. Nad ranem, gdy 
stoczniowcy przez bramę nr 2 
próbowali wyjść na miasto, aby 
po raz kolejny wziąć udział 
w demonstracjach, zostali 
ostrzelani przez milicjantów. 
Według oficjalnych ustaleń zgi-
nęły wówczas kolejne dwie oso-
by, a 11 zostało rannych. Strajku-
jący wycofali się na teren swoje-
go zakładu. 

Tego dnia do Trójmiasta 
wkroczyło też wojsko, na uli-
cach pojawiły się czołgi i trans-

portery. Kierujący akcją pacyfi-
kacji Wybrzeża członek Biura 
Politycznego KC PZPR Zenon 
Kliszko oświadczył dyrektoro-
wi i członkom stoczniowej par-
tii: „Mamy do czynienia z kon-
trrewolucją i nieważne jest, że 
zginie 200 czy więcej stoczniow-
ców. Stocznia zostanie zburzo-
na, a na gruzach starej zbuduje-
my nową”. 

Czarny Czwartek 
17 grudnia władze zdecydo-

wały się wykorzystać wojsko 
do tłumienia zamieszek. W wy-
niku starć wiele osób po obu 
stronach zostało poszkodowa-
nych. Rano, na przystanku 
Szybkiej Kolei Miejskiej Gdynia 
Stocznia, oddziały milicji i woj-
ska ostrzelały tłum pracowni-
ków Stoczni im. Komuny Pary-
skiej. 

Według ustaleń prokuratury 
śmierć poniosło ok. 10 osób. Lu-
dzie nie mieli gdzie uciekać. Zgi-
nęli m.in. Brunon Drywa, Zbi-
gniew Godlewski, Jan Kałużny, 
Jerzy Kuchcik, Stanisław Le-
wandowski, Zbigniew Nastały, 
Józef Pawłowski, Ludwik Pier-
nicki, Jan Polechoński, Zygmunt 
Polito i Stanisław Sieradzan. 

W centrum Gdyni uformowa-
no pochód z biało-czerwonymi 
flagami, który ruszył ulicami 10 
Lutego i Marchlewskiego w kie-
runku przystanku Gdynia--
Stocznia, gdzie starł się z woj-
skiem. Rozproszony pochód ze-
brał się ponownie na ul. Czerwo-
nych Kosynierów i ruszył 
do centrum Gdyni. Na czele po-
chodu niesiono na drzwiach cia-
ło jednego z zabitych - Zbyszka 
Godlewskiego, za nim niesiono 
pomazane krwią flagi. Godlew-
ski do grudniowej legendy prze-
szedł jako tytułowy bohater 

„Ballady o Janku Wiśniew-
skim”. 

W tym samym czasie demon-
stracje trwały także na ulicach 
Słupska i Elbląga. Do strajkują-
cych włączyli się pracownicy 
Stoczni Szczecińskiej im. Adol-
fa Warskiego, którzy z tysiącami 
ludzi demonstrowali w mieście, 
a wobec których wojsko i milicja 
użyły siły, kiedy protestujący 
podpalili gmach KW PZPR. 
Do tłumu zaczęło strzelać woj-
sko: śmierć poniosło 16 osób, 
w tym wiele młodzieży oraz 
osoby przypadkowo znajdujące 
się przy terenie protestu. 

„Bałem się krzyczeć” 
Dokładny przebieg wyda-

rzeń, które doprowadziły do  
Czarnego Czwartku, przedsta-
wił później Konrad Tatarowski 
na antenie Rozgłośni Polskiej 
Radia Wolna Europa w audycji 
„Jeden dzień w  Gdyni - czwar-
tek, 17.12.1970”. Program po-
wstał w oparciu o dokumenty 
zgromadzone przez Sekcję Hi-
storyczną „Solidarności”. Autor 
zawarł w nim relacje naocznych 
świadków i uczestników trage-
dii. 

„Najpierw poszła seria z poci-
sków świetlnych, potem był wy-
strzał z czołgu, ale wtedy już że-
śmy ruszyli. Milicja strzelała 
pod nogi, co dawało rykoszety 
od kocich łbów. Wtedy powsta-
ją najgorsze rany. Obok mnie je-
den dostał w krtań, drugi w no-
gę” - wspominał Stanisław Ko-
dzik. 

Inny uczestnik wydarzeń mó-
wił tak: „Byłem w tłumie i nagle 
zostałem trafiony w nogę. Ba-
łem się nawet krzyczeć, prosić 
o pomoc. (...) Na jednej nodze 
doskakałem do wiaduktu, od-
słoniłem nogę i już mi się słabo 

robiło, więc zacząłem krzyczeć 
o pomoc. Ludzie zanieśli mnie 
do taksówki. Z przodu siedział 
facet postrzelony w bark, a obok 
mnie mężczyzna, który strasz-
nie krzyczał, że go boli. Nagle 
przestał krzyczeć, dostał drga-
wek. Wziąłem go za rękę, a on 
się obsunął nieżywy”. 

Tragiczna statystyka 
Tłumiąc protesty na Wybrze-

żu, wojsko i milicja wykazały się 
niezwykłą brutalnością. W su-
mie zginęło 45 osób, 1165 odnio-
sło rany, ponad 3 tys. zostało za-
trzymanych. Pogrzeby ofiar od-
bywały się wieczorem lub w no-
cy, potajemnie, mogła w nich 
uczestniczyć tylko najbliższa ro-
dzina. We wszystkich objętych 
zamieszkami miastach obowią-
zywały stan wyjątkowy i godzi-
na milicyjna. 

Władze przez wiele lat ukry-
wały liczbę ofiar, cenzura ogra-
niczała wszelkie informacje na  
ten temat. Niejasna jest także 
sprawa wydania rozkazu strze-
lania do robotników - większość 
partyjnych notabli z tamtego 
okresu już nie żyje. 

Do pacyfikacji robotniczych 
protestów użyto 27 tys. żołnie-
rzy, 550 czołgów, 750 transpor-
terów opancerzonych, 108 sa-
molotów i śmigłowców oraz 40 
łodzi patrolowych Marynarki.  
W walkach użyto prawie 80 tys. 
pojemników z gazem. Podczas 
starć z milicją i wojskiem znisz-
czono 19 obiektów użyteczno-
ści publicznej, w tym gmachy 
KW PZPR w Gdańsku i Szczeci-
nie. 

Z dokumentów IPN wynika, 
że grudniowe zajścia nie ograni-
czyły się do Wybrzeża. Do de-
monstracji i strajków doszło tak-
że w Krakowie, Wałbrzychu i in-

nych miastach. Według ustaleń 
historyków w głębi kraju straj-
kowało wtedy ponad 20 tysięcy 
osób. 

Kto był odpowiedzialny? 
Komuniści starali się za  

wszelką cenę zatrzeć prawdę  
o wydarzeniach grudniowych. 
Mimo to dekadę później, kiedy 
przez cały kraj przetoczyła się 
wielka fala strajków, jednym 
z pierwszych postulatów prote-
stujących było upamiętnienie 
zamordowanych. Dzięki temu 
16 grudnia 1980 roku, zaledwie 
po  trzech miesiącach prac, 
na placu przed Stocznią Gdań-
ską uroczyście odsłonięto po-
mnik Poległych Stoczniowców 
- pierwszy w bloku komuni-
stycznym pomnik ofiar tego 
reżimu, a zarazem symbol wal-
ki o wolność. 

Historycy wciąż zastanawia-
ją się, dlaczego władza wprowa-
dziła podwyżki akurat przed  
świętami Bożego Narodzenia. 
Nawet bowiem dla komuni-
stycznych aparatczyków musia-
ło być oczywiste, że wywoła to 
protesty. Niektórzy uważają, że 
robotnicze protesty mogły zo-
stać sprowokowane przez twar-
dogłowych członków KC PZPR 
pod wodzą Mieczysława Mocza-
ra, niektórzy sądzą zaś, że być 
może sytuację na Wybrzeżu 
sprowokowali Sowieci, chcąc 
pozbyć się Gomułki. Faktycznie, 
20 grudnia 1970 r. na funkcję 
I sekretarza KC PZPR został wy-
brany Edward Gierek. 

Prof. Jerzy Eisler, badacz naj-
nowszych dziejów Polski, przy-
znaje, że wiele podejmowanych 
wówczas decyzji nosiło znamio-
na prowokacji. Prowokacji, któ-
ra doprowadziła do śmierci wie-
lu niewinnych ludzi.

Lucjan Strzyga

FO
T.

 A
RC

H
IW

U
M

Wojsko na ulicach Gdańska, grudzień 1970 r. 
W wyniku pacyfikacji na Wybrzeżu zginęło co 
najmniej 45 osób, a 1165 zostało rannych.

Czarny Czwartek.  
Komuniści  
masakrują ludzi  
na Wybrzeżu
17 grudnia 1970 roku wobec strajkujących robotników 
na Wybrzeżu PRL-owskie władze postanowiły użyć wojska. 
Skończyło się masakrą w Gdyni i Szczecinie.
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RUBRYKI I PODRUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH
NIERUCHOMOŚCI

• mieszkania - sprzedam
• mieszkania - kupię
• mieszkania - do wynajęcia
• mieszkania - wynajmę
• mieszkania - zamienię
• domy - sprzedam
• domy - kupię
• domy - do wynajęcia
• domy - wynajmę
• domy - zamienię
•  lokale użytkowe 

- sprzedam
• lokale użytkowe - kupię

•  lokale użytkowe - do 
wynajęcia

• lokale użytkowe - wynajmę
• lokale użytkowe - zamienię
• działki, grunty - sprzedam
• działki, grunty - kupię
• gospodarstwa
• garaże
• pośrednictwo
• inne
• bank stancji

HANDLOWE
• AGD
• RTV

• elektronika, komputery
• telefony
• car audio
• antyki
• kolekcjonerstwo, sztuka
• jubilerstwo
• filmy, muzyka
• foto, książki
• instrumenty muzyczne
• lombardy
• sport i rekreacja
• maszyny urządzenia
• materiały budowlane
• materiały opałowe

• tekstylia, odzież
• dla dziecka
• meble
• inne

MOTORYZACJA
• samochody osobowe
• ciężarowe, dostawcze
• busy autobusy
• rolnicze
• przyczepy, naczepy
• zabytkowe
• uszkodzone, rozbite
• motocykle
• części i akcesoria

• zamienię
• motofinanse
• motousługi
• inne

FINANSE BIZNES
• kredyty, pożyczki
• usługi finansowe
• usługi prawne
• biura rachunkowe
• ubezpieczenia
• oferty
• inne

NAUKA
• szkoły
• kursy/szkolenia

• języki obce
• korepetycje
• inne

PRACA
• zatrudnię
• urzędy pracy
• szukam pracy
• inne

ZDROWIE
• apteki
• pomoc całodobowa
• chirurgia
• ginekologia
• interna
• neurologia

• pediatria
• psychologia
• psychiatria
• stomatologia
• urologia
• inne specjalizacje
• przychodnie, kliniki
• laboratoria
• zabiegi
• opieka
• sprzęt medyczny
• uroda
• inne

USŁUGI
• agd rtv foto
• budowlano-remontowe

• instalacyjne
• biurowo - projektowe
• komputerowe
• krawiectwo
• montażowe
• ogrodnicze
• porządkowe
• przeprowadzki
• reklamowe
• stolarskie
• radio taxi
• transportowe
• rozrywka
• uroczystości
• zabezpieczające
• inne

TURYSTYKA
• agroturystyka
• kraj
• świat
• biura podróży
• obozy i kolonie
• wycieczki
• przewozy
• inne

ZWIERZĘTA 
• lecznice
• usługi
• inne

MATRYMONIALNE
RÓŻNE

KOMUNIKATY
ŻYCZENIA/PODZIĘKOWANIA

GASTRONOMIA
• dania na telefon
• usługi
• inne

ROLNICZE
• maszyny rolnicze
• ogrodnictwo
• płody rolne
• zwierzęta hodowlane
• inne

TOWARZYSKIE
USŁUGI KAMIENIARSKIE
USŁUGI POGRZEBOWE

DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie: 800 472 852, 42 647 28 52
Przez internet: ibo.polskapress.pl
W Biurze Reklamy: 

Kierownik działu ogłoszeń: Magdalena Śliwińska,   m.sliwinska@dziennik.lodz.pl
tel. 502 499 114

ŁÓDŹ,  ul. ks. Skorupki 17/19, tel. 502 499 448, 502 499 127

ŁÓDŹ,  ul. Kolumny 6/36, tel. 502 499 119, C.H. Nowa Górna (Carrefour)

Nieruchomości

 MIESZKANIA - SPRZEDAM 

 0011242693

OGŁOSZENIA DROBNE

800 472 852
42 647 28 52

na 

TELEFON

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

Kupię każde mieszkanie. Garaż. 
Za gotówkę 792-669-171

Kupię mieszkanie zadłużone, 
z trudnym lokatorem, 
komornikiem, udziały. Gotówka, 
883-402-202

 MIESZKANIA DO WYNAJĘCIA 

  M2  27m2 Dąbrowa, 603-452-273 

Motoryzacja

 OSOBOWE KUPIĘ 

1 - 001 absolutnie autoskup 
wszystkie, 533-232-606

  AUTA  uszkodzone - Złomowanie, 
604-542-022 

 ROLNICZE KUPIĘ 

1 - 001 skup ciągników i maszyn 
rolniczych, 533-232-606

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

0 - 2h. Pożyczka lombardowa, 
42-658-86-44

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  TYNKARZY  i pracowników 
budowlanych, 609-733-547 

  ZATRUDNIĘ  szwaczki, 606-430-280 

Zdrowie

 POMOC CAŁODOBOWA 

Odtrucia, alkohol, kroplówki, 
ciągi, 602-691-580

ALKOHOL - ciągi, odtrucia, 
501-063-660

 INTERNA 

  WIZYTY  domowe - dr Matusiak, 
601-266-571 

  WIZYTY  domowe, 695-412-061 

 NEUROLOGIA 

Neurolog - specjalista, 
602-691-580

Usługi

 AGD RTV FOTO 

  AGD  - pralki szybko, tanio, 

504-556-016 

  AGD,  kuchnie, pralki, itp., 514-335-326 

  RTV,  LCD - dojazd gratis, 889-153-215 

  TELE  -audiovideo naprawa, 

602-687-803 

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

DACH tanio solidnie VAT, 
787-337-426

  DACHY  krycie, naprawy, 602-281-064 

Dachy, papa, naprawy, 
668-336-390

 INSTALACYJNE 

Hydraulik i czyszczenie 
kanalizacji, 511-333-094

Hydraulika - awarie, 509-721-995

Przepychanie kanalizacji - kamera, 
509-721-995

 MONTAŻOWE 

Żaluzje - Plisy. Rolety 50zł. 
Moskitiery. Produkcja, montaż, 
naprawa. Drewnowska 88. 
Promocje! Gratisy!, 42-654-84-84, 
501-380-619

 OGRODNICZE 

  WYCINKA  drzew, rębak, 507-668-712 

 PRZEPROWADZKI 

Rutkowski przeprowadzki, 
501-781-201

Różne

Monety PRL, starocie, banknoty 
i inne kupię, 884-312-678

AUTOREKLAMA 

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

ibo.polskapress.pl

Ogłoszenia drobne

w Twojej gazecie 
przez Internetowe 
Biuro Ogłoszeń.
Bez wychodzenia 

z domu.

Kiszenie buraków to staro-
polska metoda przetwarza-
nia tego warzywa, która 
pozwala na utrwalenie ich 
na zimę. Dzięki temu wydłu-
ża się ich czas przydatności 
do jedzenia, a wartość 
odżywcza wzrasta.  

W ten sposób uzyskuje się za-
kwas buraczany oraz kiszone 
warzywo, z którego przeważnie 
wyciska się sok. Podczas kisze-
nia w burakach i wydzielonym 
przez nie soku zachodzi fermen-
tacja mlekowa, w ramach której 
zawarte w nich cukry proste 

przekształcane są w kwas mle-
kowy. Odpowiedzialne za to 
bakterie, głównie Lactobacillus 
plantarum, wytwarzają też inne 
związki wzbogacające smak 
i poprawiające właściwości 
zdrowotne kiszonki. To właśnie 
one pomagają wyleczyć dysbio-
zę jelit albo po prostu cieszyć się 
komfortem trawiennym.  

Jak zrobić domowy zakwas 
buraczany? 
Zakwas buraczany znajduje 

się w czołówce prozdrowotnych 
napojów, a ten przygotowany 
w domu nie ma sobie równych 
pod względem smaku i liczby 

żywych bakterii. Jak go zrobić? 
Oto przepis: 

Składniki: 
2,5 kg buraków, 3 litry wody 

źródlanej lub filtrowanej, 55 g 
soli, ząbki z niecałej główki czo-
snku, 5-6 liści laurowych, 5-6 
ziaren ziela angielskiego, 
szczypta całych ziaren czarnego 
pieprzu, słoik o pojemności 5 li-
trów (albo 4 l i ok. 1 l), spodecz-
ki do przyciśnięcia buraków. 

Przygotowanie: 
Zagotuj wodę, po czym dodaj 

do niej sól i wymieszaj do roz-
puszczenia. Przykryj garnek 
i odstaw do wystygnięcia - ja naj-
chętniej wynoszę na balkon, by 

przyspieszyć ten proces. Umyj 
i obierz buraki i pokrój na śred-
niej wielkości kawałki. Obierz 
ząbki czosnki i porozkrawaj 
na pół. Wyparz wrzątkiem umy-
ty słoik, jego wieczko i spodecz-
ki. Wrzuć na dno wszystkie 
przyprawy, po czym umieść 
w nim buraki. Zalej buraki wy-
studzoną solanką, która może 
być jeszcze letnia lub lekko cie-
pła. Dociśnij buraki spodeczka-
mi, by nie wypływały na po-
wierzchnię. Nałóż wieczko 
na słoik, ale go nie zakręcaj; 
przykryj całość ściereczką, by 
osłonić przed światłem, i od-
staw w ciepłe miejsce. Gdy 

po kilku dniach na powierzchni 
zakwasu zacznie robić się piana, 
usuwaj ją codziennie wyparzo-
ną łyżką. Po ok. tygodniu spró-
buj zakwasu i jeśli jest odpo-
wiednio kwaśny, zlej go znad 
buraków do wyparzonych bute-
lek i wstaw do lodówki, a jeśli 
nie, odstaw jeszcze i regularnie 
próbuj. 

Tak zrobiony zakwas przelej 
do litrowych butelek. Trzymaj 
go w lodówce nawet kilka mie-
sięcy i w tym czasie nie pojawia 
się na nim pleśń ani nie traci 
na swoim smaku. Sięgaj po nie-
go, gdy np. przemarzniesz albo 
chcesz poprawić trawienie. To 
także obowiązkowy składnik 
barszczu z białą fasolą.

j
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Kiszonki buraczane są niskokaloryczne. Dzięki pro-
cesowi fermentacji mają niski indeks glikemiczny. 
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Zakwas buraczany znajduje się w czołówce prozdrowotnych 
napojów, a ten przygotowany w domu nie ma sobie równych 
pod względem smaku i liczby żywych bakterii. Jak go zrobić?

Polska Press

Jak zrobić domowy zakwas buraczany?
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Z życia celebrytów
Iga Świątek

Iga Świątek w jednym 
z wywiadów ujawniła, że 
jej wymarzonym miejscem 
do życia nie jest Polska, 
a Włochy, które bardzo 
polubiła. A jak na co dzień 
mieszka jedna z najpopu-
larniejszych rakiet 
na świecie? Chociaż pro-
wadzi raczej życie 
na walizkach, w przeszło-
ści zdarzyło się jej zaprosić 
fanów do rodzinnego 
domu.  

Iga Świątek bardzo wcze-
śnie zaczęła pracować na  
swój późniejszy sukces. Mia-
ła pięć lat, gdy po raz pierw-
szy chwyciła rakietę teniso-
wą. Zainspirowała ją starsza 

o trzy lata siostra Agata, któ-
ra także uprawiała wspo-
mniany sport. 

– Kiedy byłam dzieckiem, 
po zakończeniu treningów 
i meczów prawie nie zwraca-
łam uwagi na tenis. Na  po-
czątku skupiałam się głów-
nie na  mojej starszej sio-
strze, Agacie. Zakradałam się 
na  jej lekcje tenisa i wygłu-
piałam się - komentowała. 

Świątek przez lata treno-
wała, by dziś być jedną z po-
pularniejszych sportsmenek 
na świecie, która bardzo li-
czy się w branży. Dowodem 
może być to, że jest druga w  
rankingu WTA – wyprzedza 
ją jedynie Aryna Sabalenka. 

Przez swoje sportowe do-
konania Iga ma fanów nie tyl-

ko w Polsce, ale niemal na ca-
łym świecie. Nic więc dziw-
nego, że regularnie udziela 
wywiadów, tak jak wtedy, 
gdy zgodziła się porozmawiać 
z włoską telewizją Super Ten-
nis. W rozmowie zdradziła, że 
gdyby myślała o wyprowadz-
ce z Polski, obrałaby jeden, 
konkretny kierunek. 

– Kocham Włochy i mogła-
bym tam zamieszkać. I mo-
że tak się stanie w przyszło-
ści. Włochy są niesamowite, 
a moim marzeniem jest mieć 
tam dom. 

Z racji na turnieje Świątek 
niemal non stop jest w roz-
jazdach. Gdy wraca do Pol-
ski, to wybiera Raszyn, gdzie 
mieści się jej rodzinny dom. 
Jak zdradziła, korzysta z każ-

dej chwili, którą tam spędza. 
– W domu zawsze dobrze, 

zwłaszcza że bywam w nim 
tak rzadko. Wpadam na krót-
ko, korzystam z każdej chwi-
li i bardzo doceniam ten czas.  
Dzięki bliskim czeka na mnie 
zawsze coś pysznego do je-
dzenia, a Grappa dba o odpo-
wiedni poziom kocich emo-
cji. „Home sweet home” i to 
właśnie dzięki temu mogę 
mieć większy komfort i sku-
pić się na ciężkiej pracy 
na korcie – ujawniła tenisist-
ka w mediach społeczno-
ściowych. 

W domu Igi Świątek, poza 
miejscem do odpoczywania 
i układania puzzli, znajduje 
się także przestrzeń do ćwi-
czeń.  

Jan Kowalski

MARZY O DOMU 
W ITALII

Przemysław Saleta to jeden z najbardziej rozpoznawalnych 
polskich sportowców. Chociaż były kickbokser i pięściarz jest 
już na zawodowej emeryturze, jego popularność nie słabnie. 
Jakiś czas temu były sportowiec pojawił się na imprezie, 
gdzie u jego boku znalazła się wyjątkowa osoba - młodsza 
z córek. Nadia Saleta ma już 22 lata!  
Były kickbokser i pięściarz wagi ciężkiej jest już legendą spor-
tów walki, a jego imię i nazwisko Polacy znają i szanują od lat. 
Saleta na swoją popularność zapracował także działalnością 
pozasportową. Jeszcze w latach 90. XX wieku miał szansę 
wystąpić w epizodycznej roli w filmie Jarosława Żamojdy pt. 
„Młode wilki 1/2”. To otworzyło mu drzwi do kolejnych wystę-
pów przed kamerą, przez co Saleta pojawił się w takich pro-
dukcjach jak m.in.: „Sztos”, „Zakochani”, „Skrzydlate świnie”,  
„Skazany na bluesa”, „Pierwsza miłość” i „Daleko od noszy”. 
Relewizja TVN w 2012 roku zrealizowała film inspirowany 
biografią Przemysława Salety pt. „Bokser”. Na ekranie 
w Saletę wcielił się Szymon Bobrowski. 
 W mediach szeroko komentowane jest także życie prywatne 
Przemysława Salety. Z pierwszą żoną Ewą Pacułą Przemysław 
Saleta ma córkę Nicole, która urodziła się w 1994 roku. 
W 2007 roku przeszedł operację usunięcia nerki, aby móc 
przeszczepić organ swojej córce. Drugą żoną Salety była Ewa 
Byzdra, z którą w 2002 roku doczekał się córki Nadii.   (JK)

LEGENDA RINGU POKAZAŁA SIĘ Z CÓRKĄ
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Ten komunikat przekazany 
na początku września przez 
klub z al. Piłsudskiego 
zelektryzował środowisko 
widzewskich kibiców. 

Zachwytom nie było końca, 
a fani czterokrotnych mistrzów 
Polski długo wiwatowali z tej oka-
zji.  Strzelały szampany, a wizje 
dotyczące oczekiwanej skutecz-
ności piłkarza rozpalały wyobraź-
nię wszystkich, którym leży 
na sercu dobro łódzkiego klubu. 

Mogło być tylko dobrze, bo-
wiem  pozyskanie Zeqiriego, 

to rekordowy transfer w hi-
storii klubu. Wydane 2 milio-
ny euro i  gwiazdorska pensja 
(1,2 mln euro brutto rocznie 
dla 26-latka, Szwajcar jest naj-
lepiej opłacanym zawodni-
kiem ekstraklasy) miały być 
gwarancją czegoś wielkiego, 
wyjątkowego w 115-letniej hi-
storii RTS. Nie dziwi, że na-
pastnik podpisał z klubem 4-
letni kontrakt. 

Euforia udzieliła się też ster-
nikowi Widzewa. Nim jeszcze 
piłkarz przywdział koszulkę 
łódzkiego klubu, prezes  Michał 
Rydz napisał w mediach spo-

łecznościowych: – Nasza trans-
ferowa perła w koronie! 

Nie dziwi zatem, że po taką 
perełkę wysłano prywatny sa-
molot właściciele piłkarskiej 
spółki Widzewa, a na czele de-
legacji szykującej się do zawar-
cia kontraktu stanął sam Ro-
bert Dobrzycki. 

Mindaugas Nikolicius, dyrek-
tor sportowy Widzewa, tak 
wówczas zachwalał efekty swo-
ich starań: – W fazie ataku Andi 
charakteryzuje się wysokim po-
ziomem inteligencji sytuacyjnej. 
Jego atuty to gra jeden na jeden, 
dyscyplina taktyczna i kontrola 

przebiegu gry, które pozwalają 
mu podejmować trafne decyzje 
i stwarzać przestrzeń na boisku 
nie tylko dla siebie, ale też dla 
kolegów z drużyny. 

Zeqiri  rozegrał dziewięć spo-
tkań w łódzkiej drużynie – sie-
dem w ekstraklasie i dwa Pu-
charze Polski. W najważniej-
szych liczbach – golach i asy-
stach – ma dwa zera.  

Wychodzi na to, że ktoś w Wi-
dzewie okrutnie oszukał Do-
brzyckiego, bo przyjdzie mu za-
płacić za sztuczny diamencik 
blisko siedem milionów euro. 
Drogo jak na podróbkę klejnotu!

W sobotę na boiskach 
Szkoły Mistrzostwa 
Sportowego przy ul. 
Milionowej 12 w Łodzi 
odbędzie się turniej piłka-
rek nożnych ECO MŁYNEK 
FOOTBALL CUP! 

Turniej, organizuje go UKS 
SMS Łódź, który rozpocznie się 
o godz. 10.30 przeznaczony 
jest dla drużyn w kategorii Or-
liczki (roczniki 2015/2016). 
Oprócz gospodarzy nie zabrak-
nie znanych z piłki kobiecej 
klubów jak: Widzew Łódź, GKS 

Górnik Łęczna, GKS Katowice, 
Wisła Płock czy UKS Szóstka 
Inowrocław. Szykują się wiel-
kie emocje. 

Trenerka reprezentacji Pol-
ski U-15 powołała Gabrielę Ja-
kubczak i Magdalenę Kaźmier-
czak, czyli zawodniczki, które 
są w klubie prezesa Janusza 
Matusiaka od ponad roku 
i zdążyły zdobyć już mistrzo-
stwo CLJ U-16.  

Z kolei Matylda Gruszczyń-
ska i Laura Urbańczyk będą 
miały okazję zaprezentować 
swoje umiejętności w repre-
zentacji Polski U-18.

Jan Hofman

UKS SMS organizuje turniej dziewczynek

David Beckham szlachcicem

Były kapitan piłkarskiej 
reprezentacji Anglii David 
Beckham otrzymał tytuł 
szlachecki na zamku 
Windsor. 

Został pasowany na rycerza 
przez króla Karola III. Brytyj-
ski monarcha docenił w ten 
sposób jego wkład w rozwój 
sportu oraz działalność chary-
tatywną. 

– Nie mógłbym być dziś bar-
dziej dumny. Ludzie wiedzą, 
jakim jestem patriotą, kocham 
swój kraj – powiedział sir Bec-
kham tuż po uroczystości, cy-
towany przez stację BBC. 

Były piłkarz, określający sie-
bie mianem „wielkiego rojali-
sty”, przyznał, że brytyjska mo-
narchia zawsze była ważna dla 
jego rodziny. – Być tutaj i ode-
brać tytuł szlachecki od Jego 

Królewskiej Mości to coś surre-
alistycznego – dodał. 

W uroczystości towarzyszy-
ła mu żona Victoria, była 
gwiazda zespołu Spice Girls, 
a obecnie projektantka mody, 
która od dziś będzie nosić ty-
tuł Lady Beckham. 

Piłkarz zadebiutował w Pre-
mier League w barwach Man-
chesteru United w 1995 roku i był 
członkiem drużyny, która odnio-
sła zwycięstwo w finale Ligi Mi-
strzów w 1999 r., pokonując Bay-
ern Monachium. W sumie w bar-
wach Manchesteru United wy-
stąpił w 394 meczach i strzelił 85 
goli. Później grał w Realu Ma-
dryt, Los Angeles Galaxy, AC Mi-
lan i Paris Saint-Germain. 

Beckham rozegrał 115 me-
czów w reprezentacji Anglii, co 
daje mu trzecie miejsce w hi-
storycznym zestawieniu, a 59 
razy był jej kapitanem.

Jan Hofman
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David Beckham

„Andi Zeqiri, 16-krotny reprezentant 
Szwajcarii, były piłkarz m.in. mło-
dzieżowej drużyny Juventusu, 
Brighton i Genk, podpisał kontrakt 
w Widzewem”.
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Jan Hofman

Jak dotychczas Andi Zeqiri 
zawodzi w Widzewie.
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Szwajcar kosztował 
2 milioby euro. 

Jan Urban, selekcjoner pol-
skiej kadry, ogłosi w piątek 
listę piłkarzy powołanych 
na listopadowe mecze eli-
minacji mistrzostw świata. 

Biało-czerwoni 14 listopada 
zagrają w Warszawie na PGE 
Narodowym z Holandią (godz. 
20.45), a 17 listopada zmierzą 
się na wyjeździe z Maltą 
(20.45). 

W poniedziałek reprezen-
tanci Polski stawią się na zgru-
powaniu w Warszawie, ale ak-
tywności medialne mają za-
cząć się dopiero od wtorku. 

W przeciwieństwie do kilku 
ostatnich zgrupowań, gdy bia-
ło-czerwoni przygotowywali 
się w Katowicach i Chorzowie, 
tym razem – po ośmiomie-
sięcznej przerwie – wrócą 
do Warszawy. 

Bezpośredni awans na mun-
dial 2026 w USA, Meksyku i Ka-
nadzie wywalczą zwycięzcy 
grup, a zespoły z drugich 
miejsc wystąpią w dwustop-
niowych barażach. 

Polscy piłkarze na dwie ko-
lejki przed zakończeniem eli-
minacji zajmują drugą pozycję 
w grupie G z dorobkiem 13 

punktów i tracą trzy do Holan-
dii, a o trzy wyprzedzają Fin-
landię, która rozegrała jedno 
spotkanie więcej od wyżej pla-
sujących się zespołów. 

„Pomarańczowi” mają znacz-
nie korzystniejszy bilans bramek 
od Polaków (plus 19 do plus 6). 
W eliminacjach MŚ właśnie to 
kryterium jest najważniejsze 
w przypadku równej liczby 
punktów, więc podopieczni 
Urbana – żeby wyprzedzić Ho-
lendrów – musieliby zwyciężyć 
w bezpośrednim meczu w War-
szawie i liczyć na jej potknięcie 
trzy dni później z Litwą, a sami 
pokonać Maltę na zakończenie 
zmagań grupowych.

Jan Hofman

JAN URBAN OGŁOSI W PIĄTEK 
REPREZENTACYJNE POWOŁANIA

Jan  
Urban
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Siedem milionów euro 
wyrzucone w błoto?
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Ełkaesiacy po piętnastu 
seriach mistrzowskich 
wskoczyli na siódme miej-
sce w tabeli. 

Wprawdzie podopieczni tre-
nera Szymona Grabowskiego 
tracą do liderującej Wisły Kra-
ków aż siedemnaście punktów,  
to jednak do wicelidera – Pogo-
ni Grodzisk Mazowiecki – już 
tylko siedem. Inna sprawa, że 
czołówka drużyn, które mają 
szansę zakończyć rozgrywki 

na miejscu barażowym dają-
cym prawo dwustopniowej ry-
walizacji o ekstraklasę, jest licz-
na, a ich zdobycze punktowe 
są zbliżone do siebie 
4.  Chrobry Głogów                             15       25          21-14 
5.  Polonia Bytom                                 15       24         22-16  
6.  Wieczysta Kraków                         15       23        32-23  
7.  ŁKS Łódź                                                  15         21        24-23 
8.  Ruch Chorzów                                 15        21        22-23 
9.  Stal Rzeszów                                     15        21        24-26 
10.  Miedź Legnica                               15        21        23-30 
11.  Pogoń Siedlce                                 15       20           21-17 
12.  Polonia Warszawa                       15       20        23-25 
13.  Odra Opole                                       15        19           15-17  

Oczywiście w ŁKS mogło 
być znacznie lepiej, ale łodzia-
nie w tym sezonie kompletnie 
zawodzą na wyjazdach. Wy-
starczy powiedzieć, że z dwu-
dziestu czterech możliwych 
zdobyli zaledwie cztery! 

Warto jeszcze wrócić do li-
gowej rywalizacji ełkaesiaków 
ze Śląskiem Wrocław (2:1). 
Do wyrównania w tym meczu 
doprowadził Fabian Piasecki, 
który bardzo silnym i precy-
zyjnym z pierwszej piłki poko-
nał bramkarz drużyny ze sto-

licy Dolnego Śląska. To była je-
go szósta bramka w tym sezo-
nie . 

Warto jednak odnotować, że 
30-latek drużyny z al. Unii tra-
fił do siatki po raz pierwszy 
od 19 sierpnia (porażka 1:2 
w meczu wyjazdowym z Mie-
dzią Legnica), po ośmiu ligo-
wych spotkaniach z rzędu bez 
gola! Trzeba przyznać, że prze-
łamał się w znakomitym mo-
mencie i walnie przyczynił się 
do wywalczenia bardzo cen-
nych trzech punktów.

Mistrz olimpijski w biegu 
na 1500 i 5000 m Norweg 
Jakob Ingebrigtsen kupił 
za milion euro gospodar-
stwo w rodzinnym Sandnes. 

Po zakończeniu kariery chce 
zostać rolnikiem. Co najważ-
niejsze, razem z gruntem o po-
wierzchni 14 hektarów, zabu-
dowaniami mieszkalnymi i go-
spodarczymi przejął od po-
przedniego właściciela kwotę 
mleczną umożliwiającą mu 
sprzedaż mleka po zagwaran-
towanej cenie skupu. Na razie 

ziemia jest wynajmowana 
pod uprawę jęczmienia i ziem-
niaków. 
a Koszykarze Oklahoma City 
Thunder wygrali w Los Angeles 
z Clippers 126:107 i pozostają je-
dyną niepokonaną drużyną w li-
dze NBA. Obrońcy tytułu mają 
bilans 8-0, co jest rekordem klu-
bu pod względem zwycięskiej 
serii na początku sezonu. 
a Mikko Rantanen z Dallas Stars 
jako czwarty Fin w historii ligi 
hokeja NHL osiągnął granicę 
300 zdobytych bramek. We 
wtorkowym meczu z Edmon-
ton Oilers trafił dwukrotnie, a je-

go zespół pokonał po rzutach 
karnych gości z Kanady 4:3. 
a W Centrum Olimpijskim za-
prezentowano trzy zestawy ko-
lekcji strojów, w których polscy 
sportowcy wystąpią w zimo-
wych igrzyskach Mediolan-Cor-
tina 2026. Ogłoszono, że złoci 
medaliści w konkurencjach in-
dywidualnych otrzymają dodat-
kowo w nagrodę samochody – 
toyota corolla. Premia za złoty 
medal wywalczony indywidu-
alnie wyniesie 500 tys. złotych, 
za srebrny - 400 tys., za brązo-
wy - 300 tys. Attache olimpij-
skim został Czesław Lang.

Jan Hofman

Sportowe wiadomości w skrócie

Ronaldo się rozpłacze

41-letni Cristiano Ronaldo 
ma świadomość, że jego pił-
karska kariera dobiega 
końca. 

W wywiadzie dla Piersa Mor-
gana Portugalczyk przyznał, że 
przejście na sportową emery-
turę będzie dla niego trudnym 
doświadczeniem. – Będzie 
ciężko, prawdopodobnie się 
rozpłaczę  - wyznał CR7. 

Portugalczyk swoją karierę 
rozpoczął w Sportingu Lizbo-
na. Później występował 
w Manchesterze United, Realu 
Madryt, Juventusie Turyn, 
ponownie w Manchesterze 
United, a w 2023 roku prze-
szedł do Al-Nassr Rijad. Pięć 
razy zdobył Złotą Piłkę i pię-
ciokrotnie triumfował w Lidze 
Mistrzów - ostatnio w 2018 ro-
ku, tuż przed odejściem z Re-
alu. 

Pomimo zaawansowanego 
wieku napastnik nadal jest po-
woływany do reprezentacji 
Portugalii, w której strzelił 143 
gole w 225 występach, oraz 
triumfował w Euro 2016 i fina-
łowym turnieju Ligi Narodów 
trzy lata później.  
a Stefano Pioli został zwolnio-
ny z funkcji trenera piłkarzy 
Fiorentiny. W tym sezonie wło-
skiej ekstraklasy drużyna z Flo-
rencji nie wygrała żadnego me-

czu i zajmuje ostatnie miejsce 
w tabeli. 

60-letni Pioli w przeszłości - 
w latach 2017-19 pracował już 
w Fiorentinie. Był także trene-
rem m.in. Lazio Rzym, Interu 
Mediolan i AC Milan. 
a Mario Marinica został mia-
nowany selekcjonerem piłkar-
skiej reprezentacji Zimbabwe 
na sześć tygodni przed rozpo-
częciem Pucharu Narodów 
Afryki. Rumuński szkolenio-
wiec podpisał roczny kon-
trakt.

Jan Hofman

FO
T.

 P
AP

/P
IO

TR
 N

O
W

AK

Takie kurtki otrzymają  
polscy olimpijczycy.

Fabian Piasecki długo 
czekał na gola

W piłkarskiej drużynie ŁKS znacznie 
więcej optymizmu. To jednak nie 
dziwi, bo pokonanie dotychczaso-
wego lidera dało łodzianom znaczny 
awans w tabeli pierwszej ligi. 
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Jan Hofman

Kibice ŁKS cieszyli 
się z pokonania 
Śląska Wrocław.
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Fabian Piasecki w akcji.

Piłkarze Liverpoolu pokona-
li u siebie Real Madryt 1:0 
w spotkaniu czwartej kolej-
ki Ligi Mistrzów. 

Gola zdobył  61 minucie Ar-
gentyńczyk Alexis Mac Allister. 

Ostatnie bezpośrednie star-
cia Liverpoolu z Realem to 
m.in. dwa finały Champions 
League – oba wygrane przez 
Królewskich. 

Broniące trofeum Paris Sa-
int-Germain przegrało w stoli-
cy Francji z Bayernem Mona-
chium 1:2. 

W pierwszej połowie bohate-
rem gości był Kolumbijczyk Lu-
is Diaz, który zdobył obie bram-
ki (4 i 32), ale w doliczonym cza-
sie tej części gry brutalnie sfau-
lował Marokańczyka Achrafa 
Hakimiego i został ukarany czer-
woną kartką. Kontuzjowany Ha-
kimi musiał zostać zmieniony, 
a wcześniej, w 25 minucie, z po-
wodu urazu musiał też zejść lau-
reat Złotej Piłki dla najlepszego 
zawodnika roku na świecie 
Francuz Ousmane Dembele. 

To drugi przypadek w historii 
LM, że piłkarz zdobył w jednym 
meczu dwa gole i dostał czerwo-
ną kartkę. Poprzednio to samo 

spotkało Francuza Antoine’a 
Griezmanna w meczu Atletico 
Madryt z Liverpoolem w sezo-
nie 2021/22. 

Grający w osłabieniu Bayern 
stracił bramkę - w 74 minucie 
Manuela Neuera pokonał Portu-
galczyk Joao Neves - ale utrzy-
mał korzystny wynik do końca 
i został nowym liderem tabeli Li-
gi Mistrzów 

Arsenal Londyn w ósmym ko-
lejnym meczu, licząc wszystkie 
rozgrywki, odniósł Angielska 
drużyna pokonała w Pradze Sla-
vię 3:0. Kanonierzy pobili klubo-
wy rekord z 1987 roku, kiedy 
wygrali siedem spotkań z rzędu 
z czystymi kontami.

Jan Hofman

OSŁABIONY BAYERN MONACHIUM 
POKONAŁ W PARYŻU PSG

Walki w Paryżu  
nie brakowało.
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Cristiano  
Ronaldo
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Niepozorna miska kleiku 
ryżowego może zmienić twoje 
samopoczucie bardziej niż 
niejeden modny superfood. 
Congee, tradycyjna chińska 
potrawa o jedwabistej kon-
systencji, to coś więcej niż 
opcja na ciepłe śniadanie – to 
naturalny sposób na wzmoc-
nienie trawienia, wsparcie 
odchudzania i przywrócenie 
równowagi organizmu.   

W tradycyjnej medycynie 
chińskiej  congee – znane też ja-
ko jook – jest symbolem harmo-
nii i zdrowia. To prosty, powoli 
gotowany kleik ryżowy przygo-
towywany z dużą ilością wody 
lub bulionu. Efekt? Lekka, cie-
pła, głęboko odżywcza potrawa, 
która delikatnie wspiera żołądek 
i jelita. Chińscy lekarze polecają 
ją osobom z problemami tra-
wiennymi, po chorobie, a także 
tym, którzy chcą odzyskać ener-
gię i wewnętrzne ciepło. W daw-
nych księgach można przeczy-
tać, że „gęsta zupa ryżowa leczy 
tak skutecznie jak wywar z żeń-
szenia” – i choć brzmi to poetyc-

ko, dziś wiemy, że congee na-
prawdę działa. Według chińskiej 
filozofii zdrowia nasze trawienie 
przypomina kocioł, który po-
trzebuje ognia, by przetwarzać 
pokarm w energię. Zimne, cięż-
kie lub przetworzone jedzenie 
ten ogień gasi – powodując ospa-
łość, wzdęcia i spowolnienie 
metabolizmu. Congee robi coś 

dokładnie odwrotnego. Ciepłe, 
lekkie i dobrze nawodnione da-
nie „rozpala” ogień trawienny, 
wspomagając przetwarzanie po-
żywienia w energię, a nie 
w tłuszcz. Congee jest niskoka-
loryczne, a jednocześnie sycące 
– dzięki temu jesz mniej, ale czu-
jesz się w pełni zaspokojony.

Czwartek

6 
listopada 2025

DZIŚ IMIENINY OBCHODZĄ 
Leonard, Melaniusz, Anita, 
Gabriela, Hieronim i Krystyna.

Wschód słońca 
6.46 

Zachód słońca 
16.05 

Długość dnia 
9 godz. 18 min. 

Krótszy od najdłuższego o 7 godz. i 22 min. 
i dłuższy od najkrótszego o 1 godz. i 31 min.

Wkurzają mnie porozrzucane 
na chodnikach i trawnikach 
wypożyczane hulajnogi elek-
tryczne. A jeszcze bardziej to, 
że łódzki magistrat nie potra-
fi zrobić z tym porządku. Nie 
potrafi, albo nie chce. 
A przy tym nie chodzi mi 
tylko o bezpieczeństwo pie-
szych, ale także o zwykły 
porządek i estetykę. Bo przy-
zwalając na tolerowanie bała-
ganu na chodnikach wprowa-
dzamy zgodę na nieporządek 
także w innych sferach życia 
publicznego. A Łódź mogłaby 
wziąć przykład choćby z cze-
skiej Pragi, gdzie radni kilka 
tygodni temu przyjęli uchwa-
łę w sprawie uniemożliwienia 
parkowania hulajnóg elek-
trycznych we wszystkich 
dzielnicach. Prawo ma zacząć 
obowiązywać od stycznia 
2026 r. i w praktyce będzie 
oznaczać koniec wypożycza-
nia hulajnóg elektrycznych. 
Powodem tej decyzji jest dłu-
gotrwała krytyka ze strony 
mieszkańców, według któ-
rych źle zaparkowane hulaj-
nogi przeszkadzają prze-
chodniom. Można? 
 Jan Malarz

Gabriela Fedyk
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(21.03–19.04) To, co tobie wyda-
je się dziwne, dla kogoś innego 
może być całkiem zwyczajne. Dla-
tego nie dziw się i nie krytykuj.

Baran

(20.04–22.05) Po poważnej 
rozmowie ci ulżyło. Zastanów się 
tylko, czy nie przysporzyłeś 
smutnej refleksji komuś innemu.

Byk

(23.05–21.06) Twoje przypusz-
czenia były słuszne. To, co teraz 
zrobisz z wnioskami, zależy tylko 
i wyłącznie od ciebie. 

Bliźnięta

(22.06–22.07) Nie ukrywaj tego, 
co naprawdę czujesz. Może gdy 
wreszcie się do tego przyznasz, 
poczujesz się wyzwolony.

Rak

(23.07–23.08) Trzeba wziąć się 
za siebie, nie ma innego wyj-
ścia. Nikt tego za ciebie nie zro-
bi, a czasu jest coraz mniej.

Lew

(24.08–22.09) Pamiętaj, że nikt 
nie może ci mówić, co masz robić 
i jakie decyzje podejmować. 
Przecież nie jesteś już dzieckiem!

Panna

(23.09–22.10) Nie spinaj się tak 
mocno, w niczym to przecież nie 
pomoże. Przestań snuć teorie 
spiskowe na temat innych.  

Waga

(23.10–21.11) Nie słuchaj pokpi-
wań, twoje postępowanie nie 
musi podobać się każdemu. Waż-
ne, że odpowiada tobie.

Skorpion

(22.11–21.12) Zawsze stajesz 
po stronie słabszych, bo dener-
wuje cię niesprawiedliwość.  
Nie inaczej będzie tym razem.

Strzelec

(22.12–19.01) Nie rób drugie-
mu, co tobie niemiłe. Ta zasada 
stosuje się nie tylko do bliskich, 
ale i do współpracowników.

Koziorożec

(20.01–18.02) Zmartwienie to 
twoje drugie imię, szczególnie 
w ostatnich dniach. Bliscy posta-
nowili cię nie oszczędzać...

Wodnik

(19.02–20.03) Musisz być bar-
dziej uważny. Teraz łatwo będzie 
popełnić błąd. Nie daj zwieść się 
na manowce, zwłaszcza dziś.

Ryby
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Jeszcze  
za wcześnie  

dzwonią  
z cmentarza

Podczas towarzyskiego spo-
tkania łodzianin opowiadał 
przyjaciołom o tym, jakim 
refleksem wykazał się jego 
kolega. Otóż panowie wybrali 
się razem na mecz piłki nożnej 
gdy zadzwonił telefon. Wyjął 
go z kieszeni i spojrzał 
na wyświetlacz na którym 
jako dzwoniący wyświetlił się 
„cmentarz”. W tym momencie 
kolega wyrwał mu komórkę 
z rąk krzycząc: „Nie odbieraj, 
to za wcześnie dla ciebie”.  
Jak się okazało jako cmentarz 
zapisany był mężczyzna, który 
podjął się na zlecenie upo-
rządkowania grobów rodzin-
nych łodzianina.   
 (LB) 
 

NERWY NASTOLATKA 
Nastolatek z Górnej zdener-
wował się na babcię, bo zapro-
ponowała mu, że skoro skoń-
czyła jej się umowa na telefon 
i może sobie wybrać nowy – to 
podaruje go wnukowi. A ten 
miał żal, bo trzy miesiące 
wcześniej sam kupił sobie 
nową komórkę. 
 (JM)

W aptece na Polesiu kobieta 
w wieku emerytalnym płaci 
za odbierane leki ponad 1500 
zł. Farmaceutka pyta, czy 
wystawić jej fakturę.  
– Tak, poproszę – odpowiada 
klientka. – Mój pracodawca, 
choć od kilku lat jestem 
na emeryturze, gdy przedsta-
wię rachunek przyzna mi zapo-
mogę na leki.  
Starsza pani zwierzyła się, że 
pracowała jako pielęgniarka 
w jednym z łódzkich szpitali. 
Związki zawodowe w placówce 
nadal dbają o to, ab emeryto-
wanym pielęgniarkomudzielić 
finansowego wsparcia...  (LB)

FELIETONIKHOROSKOP

OBYCZAJE

Na bolący brzuch warto zjeść  
miskę ciepłego  

kleiku ryżowego.

POGODA

Dzisiaj w Łodzi

max 13°C 
min 2°C
Jutro

max 12°C 
min 1°C

Sobota
max 12°C 
min 4°C

LEKKIE,  
SYCĄCE  
CONGEE

TO DAŁO SIĘ ZROBIĆ 
W PRADZE. A W ŁODZI?

Aktorka kończy 79 lat, a 37 
aktorka Emma Stone (obie zdo-
były po 2 Oscary).   
W 1948 r. w Gdańsku zwodowa-
no pierwszy statek zbudowany 
w powojennej Polsce – „Sołdek”.   
W 1951 r. z linii montażowej 
FSO zjechała pierwszy samo-
chód marki Warszawa M20.

SALLY FIELD
Dzisiaj można świętować Dzień 
Zapobiegania Wyzyskowi 
Środowiska Naturalnego pod-
czas Wojen i Konfliktów 
Zbrojnych oraz Dzień Saksofonu. 
A przysłowie na dziś to: „Gdy 
w listopadzie gawrony gromad-
nie latają, deszcze albo śniegi 
zapowiadają”. (JM)

DZIEŃ CANDY DULFER Emma Stone: 
„Gdybym stała się  

celebrytką,  
ziściłby się  

mój najgorszy  
koszmar.”

OBYCZAJE

LEKI Z FAKTURA DLA 
EMERYTKI

Niedziela

max 9°C 
min 5°C

Poniedziałek

max 8°C 
min 0°C
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